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R ezolucja kongresouia  łeroicjj 
W łosk iej Partii Socjalistycznej

RZYM (PAP). ,.Avanti“ ogłosiła 
„rezolucję lewicy", która zostanie 
przedstawiona na kongresie włoskiej 
partii socjalistycznej w Genui.

Stw ierdzając, że rozgrywające się 
w ydarzenia staw iają XXVII Kon­
gres P artii wobec sytuacji poważ­
niejszej, niż kiedykolwiek, rezolucja 
om awia wynik ostatnich wyborów.

Wynik ten nie jest porażką klasy 
robotniczej, gdyż F ront Ludowo-De­
m okratyczny uzyskał 8 milionów 
głosów. Jednakże fakt, że nie udało 
się osiągnąć większego sukcesu tłu ­
maczy się „akcją przemocy, jaką 
kontrrew olucja pod wodzą im peria­
lizmu am erykańskiego zastosowała w 
całej Europie Zachodniej, znajdując 
n a  terenie Włoch oparcie w  Akcji 
Katolickiej".

W tym  stanie rzeczy zdobycze 
dem okratyczne i wolnościowe są po­
w ażnie zagrożone. Z wyborów 18 
kw ietn ia w ynikają jasno wytyczne 
dla włoskiego ruchu robotniczego: 
faszyzm lub antylaszyzm, tj. dykta­
tu ra  burżuazji lub demokracja, lu­
dowa, wojna lub pokój, chaos eko­
nomiczny, prowadzący do spadku

produkcji, lub też unormowanie go­
spodarki w duchu postępu i spraw ie­
dliwości społecznej.

Włoska partia  socjalistyczna po­
w inna bronić z całą energią jedności 
działania proletariatu  oraz sojuszu 
robotników z jak najszerszymi w ar­
stwami ludności.

Zdaniem autorów rezolucji przed 
włoską partią socjalistyczną stoją 
następujące naczelne zadania: 1)
konsekwentna w alka przeciwko 
większości klerykalno - kapitalistycz­
nej, k tóra jest u władzy, 2) walka 
przeciwko „trzeciej sile", która z 
nienawiści do komunizmu zgodziła 
się na rolę narzędzia, prowadzącego 
do rozłamu w ew nątrz k ra ju  i do 
konfliktu na terenie międzynarodo­
wym, 3) walka przeciwko włączeniu 
Włoch do bloku zachodniego i poli­
tyce ekonomiczno-finansowej chrze­
ścijańskiej demokracji, korzystnej 
dla wielkiego kapitału, lecz szkodzą­
cej interesom narodu.

Włoska partia  socjalistyczna po­
winna występować w obronie nieza­
leżności kraju, pokoju i konstytucji 
republikańskiej.

„Za kilka lat Niemcy staną się  
najsilniejszym państwem w Europie”

Odbudowa wsi 
na Ziemiach Odzyskanych

Labour Party nakłania SFIO 
do przyjęcia  u c h w a ł lon d yń sk ich

PARYŻ (PAP). W związtku z roz- 
dźwiękami, jakie ujawniły się wśród 
socjalistów francuskich w 6prawie za­
twierdzenia uchwał konferencji lon­
dyńskiej — liczą się w londyńskich ko 
łach rządowych z możliwością odrzucę 
nic uchwał londyńskich przez francu­
skie Zgromadzenie Narodowe.

W związku z tym kierownictwo La­
bour Party postanowiło interweniować 
w Paryżu. Sekretarz Labour Party 
Morgan Philipps nieoczekiwanie opuś­
cił konferencję COMISCO w \^iędniu 
i udał się samolotem do Paryża. Z Lo,n 
dynu odleciał równocześnie ostatnio 
wybrany nowy przewodniczący Labour skhn.

Parły Griffiths — do Paryża. Czołowi 
przedstawiciele Labour Party po przy 
byciu do Paryża natychmiast skontak­
towali się z reprezentantami SFIO, 
aby skłonić francuską partię socjali­
styczną do udzielenia poparcia uchwa­
łom londyńskim.

W kołach paryskich zaznacza się, że 
Morgan Philipps, który odgrywał czo­
łową rolę na konferencji COMISCO w 
Wiedniu, skic.rowany został na specjał 
ne życzenia Bevina do Paryża, aby 
użyć swych wpływów dla osłabienia 
oporów przeciwko uchwałom londyń-

^  h ł m

W e Francji rozrasta n ie z a d o w o le n ie  
z uchroał konferencji londyńskiej

PARYŻ (PAP). Uchwały konferencji londyńskiej w 
sprawie Niemiec -wzbudziły w całym społeczeństwie fran­

cuskim poważne zaniepokojenie. W e Francji mówi się dziś 
coraz głośniej, że jeżeli uchwały te zostaną zrealizowane, 
Niemcy za kilka lat staną się znów najpotężniejszym pań­
stwem w Europie.

N a  zd jęciu  jedno  z U  tysięcy  gospodarstw  odbudow anych  z kred y­
tów  M inisterstw a O dbudow y. G ospodarstw o to, którego w łaścicie­
lem  jest daw ny bezrolny z  K ońskich , zn iszczone było  w 60 proc.

Nie ulega wątpliwości, te  przeciwko 
ratyfikowaniu zaleceń konferencji loń 
dyńskiej głosować będą komuniści 
oraz zwolennicy de Gaulleh. Liczyć 
należy się również z opozycją przeciw 
ko zaakceptowaniu propozycji londyń­
skich w łonie part i; centrowych, któ­
rych przedstawiciele, jak «p. były 
premier Reynaud, zgłaszają szereg za 
strzeżeń.

W tychże kołach politycznych oce­
nia się również jako pewnego rodzaju 
krytykę zaleceń konferencji londyń­
skiej niedawne oświadczenie prezyden 
ta Auriola, który stwierdził m. in.: 
„Obowiązkiem naszym jest zwrócić 
uwagę na niebezpieczeństwo, grożące

Przyjaźń z narodami Czechosłowacji 
uikracza na drogę pełnego rozkuiitu

W icem in ister  W yszyński dem askuje  
teoretykom  burżuazyjnego  praroa

MOSKWA (PAP). „D itieraturnaja socjalistycznego państw® radzieckie-
Gazieta" zamieszcza artykuł wicemi 
n istra Wyszyńskiego, najw ybitniej­
szego teoretyka praw a radzieckiego, 
na tem at współczesnych zagadnień 
prawnych.

Autor polemizuje z burżuazyjnym, 
a zwłaszcza anglo-am erykańskim  u- 
jęciem zagadnień prawa. Zbija on 
m. in. tezę dziennika lodyńskiego 
„Times", który usiłował przeciw sta­
wić rzekomo obiektywne i bezna­
miętne

g°-

Obrady Toroarzystrofa Przyjaźni 
Polsko-C zechosłoroackiej ro W arszaroie

Przyjaźń polsko - czechosłowacka, będąca gwarancją rozwoju 
obu narodów i ważkim czynnikiem umocnienia pokoju światowego, 
weszła na drogę stabilizacji i pełnego rozkwitu. Dużą rolę w dzie­
dzinie wzajemnego zbliżenia i zacieśniania więzów między obu na­
rodami odgrywa działalność Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Czecho­
słowackie], którego walne zgromadzenie c.dbylo się w dniu wczoraj­
szym w sali Komitetu Słowiańskiego w Warszawie. W zebraniu 
wzięli udział poza delegatami z całej Polski, przedstawiciele Rządu, 
partii politycznych oraz ambasador Czechosłowacji w Warszawie — 
Franciszek Pisek. . . .  ? .

- ■aV-vR/L'V , *Obrady zagaił prezes Towarzy-

Wyszyński podkreśla, że za tymi 
wywodami o obiektywności i rzeko­
mej nadklasow jści praw a burżua­
zyjnego ukrywa się najbardziej b ru­
talna obrona interesów kapitału  

Anglo - am erykańscy teoretycy 
burżuazyjnego praw a — pisze wice­
m inister Wyszyński — stara ją  się 
nadać prawu międzynarodowemu 
charakter kazuistyc-zny w tym  celu, 

praw o burżuazyjne praw u j by przy pomocy różnych kruczków
----------------------------------------- I wykre.cić się od wykonania między-

j narodowych układów i porozumień, 
' niedogadzających imperialistom. 

Autor przytacza jako przykład 
zwrócenie się Generalnego Zgrom a­
dzenia ONZ do Trybunału Między­
narodowego w sprawie interpretacji 
artykułu 4 K arty ONZ. Dokonała 
tego grupa państw  w tym  celu, by 
wykorzystać swą większość w  Try­
bunale Międzynarodowym dla za-

D e  p e sz ą , d o
G e n e r a l is s im u s a  Stalina

MOSKWA jPAPj. Do Generalissi­
musa Stalma nadeszła od prezydenta 
Finlandii Paasikivi depesza następu­
jącej treści:

„Proszę Pana i rząd radzdeki ó 
przyjęcie wyrazów głębokiej i szcze­
re] wdzięczności narodu f iń sk ieg o , jak 
również mojej wdzięczności osob stej 
za wielkoduszną decyzję w sprawie 
ta k  istotnego zredukowan a d.ugu re- 
paracyjnego Finlandii".

stwa 'P rzyjaźni Poisko - Czechoslo- współpraca narodu polskiego i cze- 
wackiej min. inż. Rabanowski. Na- chosłcwackiego będzie się stale roz- 
stępnie iikóństytuówałó się prezy- . wijać i umacniać, żyćząc równoeześ- 
dium zgromadzenia, w skład którego nie Towarzystwu owocnych wyni- 
wcszli amb. Pisek, sekretarz ge-nc-1 ĵ qw pracy, 
ralny Komitetu Słowiańskiego ™
Polsce, wicemin. Trojanowski, przed 
stawiciel partii politycznych wice­
m inister Leszczycki, członek prezy­
dium Komitetu Słowiańskiego poseł 
Węgrowski, wiceprezes Towarzystwa 
red. Skoniecki, sekretarz generalny 
Towarzystwa poseł Guzicki oraz 
przedstawiciele wojewódzkich od­
działów Towarzystwa.

Przemówienie amh. Piska
W przemówieniach powitalnych 

pierwszy zabrał głos am basador Re­
publiki Czechosłowackiej — Pisek, 
który dziękując za serdeczne przy­
jęcie, z jakim  spotkał się ze strony

newnlenia przyjęcia do ONZ P ortu - I zgromadzonych delegatów, przekazał 
galii i  Irlandii, uniemożliwić zaś J im z kolei serdeczne pozdrowienia
przyjęcie republik ludowych Buł- od narodu czechosłowackiego. Amba-
garii i Rumunii. [sador P isek wyraził przekonanie, że

Hr. B ernadolte omamia z A rabam i 
sprauię im igracji Żydom do Palestyny

C i ę ż k i e  roalki irroają
n a  r o s z ^ s t k i c h  f r o n t a c h

Sytuacja w Palestynie nic uległa w ciągu ostatrńeh 24 godzin 
zmianie. Hr. Bernadotte odwiedza po kolei państwa arabskie, omawia­
jąc z przywódcami tych państw sprawę imigracji Żydów do Palesty­
ny w okresie trwania rozejmu. O wynikach tych rozmów brak wiado­
mości. Tymczasem w Palestynie walki trwają na wszystkich frontach.

W imieniu Komitetu Słowiańskie­
go przemawiał sekretarz generalny 
Komitetu wicemin. Trojanowski. Wi­
tając zebranych stwierdził m.' in.: 
„Zadania polskich i czechosłowac­
kich działaczy Komitetu Słowiań­
skiego i Towarzystwa Przyjaźni, są 
sformułowane przez Kongres Ogól- 
nosłowiański w Belgradzie, który I . .
odbył się w grudniu 1946 r. Zwal- ! , * 
czarny resztki faszyzmu i reakcji, 
walczymy o trwały, sprawiedliwy 
pokój, w ytknięty przez uchwały ja ł­
tańskie i poczdamskie, popieramy 
rozwój zdolności twórczych na- 
śzych narodów. Ideologia nowego ru 
chu słowiańskiego jest ludowa i an­
tyfaszystowska, pokojowa i demo­
kratyczna,

Zabierając głos w imieniu partii 
politycznych, wicemin. Leszczycki 
wyraził uznanie dla dorobku pracy 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Cze­
chosłowackiej oraz oświadczył, że 
polskie partie polityczne pozytywnie 
oceniają działalność Towarzystwa na 
polu eacieśniania więzów przyjaźni 
pomiędzy narodem Polski i Czecho­
słowacji. Układy polityczne, gospo-

polityki wewnętrznej i zewnętrznej, 
wyrażającej w  obu krajach interesy 
i wolę mas pracujących i narodu. 
Niezbędnym w arunkiem  sojuszu i 
przyjaźni jest: stabilizacja, konsoli­
dacja i umocnienie domekracji lu­
dowej w obu krajach.

Po wnikliwej analizie układów i 
konwencji, zawartych pomiędzy 
Polską i Czechosłowacją poseł Wą- 
grew ski. stwierdził w konkluzji, że 
stosunki polsko-czechosłowackie oraz 
wzajemna przyjaźń obu narodów 
weszły itei '$óg<  stlstóiżdcji i  peftie- 
go rozkwitu.

Prezesem Towarzystwa w ybrany 
został jednomyślnie' jego dotychcza­
sowy prezes, min. inż. Jan  Raba- 
nowski.

Zgromadzeni delegaci uchwalili 
wysłanie depesz do Prezydenta R. P. 
Bieruta, Prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej d r Benesza, prem iera 
Cyrankiewicza, prem iera Gottwalda 
i prezesa Towarzystwa Czechosło- 
wacko-Polskiego w Pradze min. Gre­
gora.

świata w związku z każdą polityką w 
skali międzynarodowej, która nie 
uwzględnia ostrzeżeń i doświadczeń 
Francji".

„Układ sześciu — 
katastrofą narodową*'

W artykule pt. „Układ sześciu — 
katastrofą narodową" „Humaniłć" 
przypomina liczne uspokajające o- 
świadczenia ministra Bidault, który za 
pewnial w swoim czasie, że plan Mar­
shalla nie ma nic wspólnego z dąże­
niem do odbudowy Niemiec, że St. Zje 
dnoczone nie mają zamiaru trzymać 
Francji pod nadzorem itp.

Wszystkie te zaprzeczenia — pisz* 
„HumanUe" — okazały b e fałszywe. 
Thorez od-dawna zwracał uwagę na 
prawdziwe oblicze planu Marshalla. 
Już przed rokiem na kongresie partii 
komunistycznej w Strasburgu, Thorez 
wyrażał obawę, że plan Marshalla sta 
me się zaczątkiem bloku zachodniego. 
To samo podkreślił Thorez w swym 
przemówieniu 23 łipca 1947 r- na pr^Y 
jęciu, wydanym przez- prasę anglo- 
amerykańską.

Przypominając ostatnią konferencję 
prasową w mini6te,-6twie spraw zagra­
nicznych, na której rzecznik minister­
stwa usiłował usprawiedliwić ustęp­
stwa francuskie w Londynie, dziennik 
pisze na zakończenie: „Następstwa -pla 
nu Marshalla są powszechnie znane: 
olbrzymi ciężar budżetu wojskowego, 
który — według ministra finansów 
Meyera — ma wynieść w roku bież. 
310 milard., nowa dewaluacja franka, 
zupełne zaniechanie planu Monneta i 
zagrożenie naszego zracjonalizowane­
go przemysłu."

Na 'innym miejscu „HumanHć" pi­
sze: „Jasne jest, że Amerykanie rozu­
mują w sposób następujący: skoro rzą 
dy Europy Zachodniej są tak uległe — 
pocóż więc płacić im tak hojnie."

Uchwała amerykańskiej Izby Repre­
zentantów, redukująca o 25*/o kredyty 
placu Marshalla, wywołała również 
konsternację w prorz-ądowych dzienni­
kach paryskich.

„Aube" stwierdza, że kredyty te nic 
pokrywają pot.-zefe Francji.

„Monde" sądzi, że to izolacjoniści 
amerykańscy wszczęli ofensywę, by za 
hamować pomoc Europie. Dzienn'k 
przewiduje możliwość, że w roku przy

d o  sp o łe c z e ń s tw a  I

Na zakończenie obrad uchwalono j ezłym plan Marshalla może być zu-
jednc-myślnie rezolucję, w  której 
czytamy m. in.:

Bratnie nasze narody, zawdzięcza­
jąc swoje wyzwolenie z jarzm a hi­
tlerowskiego sojuszowi' i braterstw u 
broni ze Związkiem Radzieckim, o- 
p ierają na sojuszu i przyjaźni swą
wolę życia pokojowego, przeciwko Francja skapitulowała

pełnie rozbity.
Korespondent nowojorski „France 

Soir" przypuszcza, że obcięcie kredy­
tów planu Marshalla może odbić się 
niepomyślnie na lo6ie gabinetu Schu­
mana.

groźbie imperialistycznej wojny 
próbom odbudowy faszyzmu.

nich 24 godzin sytuacja na frontach 
w Palestynie nie uległa większym 
zmianom.
' Z frontu południowego Arabowie j Z kolei refęrat ideologiczny wyglo- 
Idonoszą o ciężkich walkach, toczą- j sił poseł Wągrowski. Stwierdziwszy

Demokracja ludowa 
podstawą przyjaźni

politycznego elementów reakcyjnych 
i jawnych agentów imperializmu 
światowego, stworzyło nowe możli­

wych się na południe od Tel-Avivu. I na wstępie, że prawdziwa przyjaźń, | wośei i nowe w arunki zacieśnienia

Ogólnopolski Zjazd Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej z 
radością stwierdza, że przyjaźń ta i 
współpraca między narodem Polski 
a narodam i Czechosłowacji stale 
pogłębia się i umacnia. •

Głębokie przemiany polityczne w
Czechosłowacji i zwycięstwo obozu

przed USA
MOSKWA (PAP). Omawiając wy­

niki konferencji londyńskiej, sankcjO- 
nującej podział Niemiec, komentator 
„Prawdy" zwraca szczególną uwagę na 
stanowisko delegacji francuskiej, któ­
ra „skapitulowała wobec żądań przed­
stawiciela amerykańskiego Douglasa".

W czasie rozpatrywania p,-obi emu 
niemieckiego w Radzie Ministrów 
spraw zagranicznych, delegacja fran-• • • O Ul Ci Tł y — —ft 1demokratycznego, usunięcie z zyc.a . ^  }a si ^  poJuyki j a!ly

»«ł <MV>/MS f rtłłł 1*lłalrńVlWV/*h I , ,
i Poczdamu, przechodząc do obozu

LONDYN (PAP). Rozjemca ONZ 
dla Palestyny hr. Foike Bernadotte od­
był w sobotę wieczorem i w niedz e- 
le rarto rozmowy z premierem i mi­
nistrem spraw zagranicznych Libanu 
oraz z premierem i m nistrem spraw 
zagranicznych Syrii. W niedzielę rano 
hr* Bernadotte przybył z Bejrutu do 
Haify celem odbycia rozmów z mini­
strem spraw zagranicznych państwa 
Izrael Shertokiem.

Przedmiotem rozmów była sprawa 
imigracji Żydów do Palestyny w okre­
sie trwania rozejmu. Po zapoznali u 
się z opinią Żydów w tej sp-rawie, hr. 
Bernadotte wyjechał w niedzielę po 
południu do Ammanu, stolicy 1 rans 
J o r d a n i i ,  skąd uda się następnie 
Kairu.

W  Lalce Success krążą pogłoski, że 
Rada Bezpieczeństwa może odwołać 
w bieżącym tygodniu hr. Bernadotte
0 ile w najbliższych dniach nie doj­
dzie do porozumienia między Żydami
1 Arabami w sprawie rozejmu.

Delegaci do Rady Bezpieczeństwa
pragną podobno, by hr. Bernadotte

do

osobiście wyjaśnił im kto ponosi od­
powiedzialność za niemożność osiąg­
nięcia porozumień a.

Przewodniczący syjonistów 
w USA krytykuje 
Radę Bezpieczeństwa

Przewodniczący organizacji syjoni­
stycznej w USA dr. Emanuel Neu­
mann ostro skrytykował Radę Bezpie­
czeństwa za to, że pozwoliła, by 
przedstawiciel Syrii Faris El Khoury 
przewodniczył jej obradom.

Przemawiając na dorocznej konfe­
rencji organizacji syjonistycznej w 
Manhattan, Neumann oświadczył, że 
jest rzeczą niedopuszczalną, by prze­
wodniczącym Rady Bezpieczeństwa 
był delegat państwa, którego agresja 
ma być przez nią rozpatrywana. Okre­
ślił on również jako parodię sprawie­
dliwości fakt, że Arabowie i Brytyj­
czycy biorą udział w głosowań'u w 
Radzie Bezpieczeństwa.

Sytuacja na frontach 
LONDYN (PAP). W cit^u* oslftt-

Oddziały egipskie atakowały osiedla trw ały i mocny sojusz oraz coraz
żydowskie na północ od swych czo­
łówek.

Komunikat żydowski zdementował 
podaną przez Arabów w adomość o 
'kapitulacji oddziałów broniących szpi­
tala Hadasah i uniwersytetu w Jerozo­
limie.

Pod Latrun na drodze między Jero­
zolimą a Tel-Avivem sytuacja bez 
zmian.

Na froncie północno-wschodnim sa­
moloty żydowskie bombardowały kon­
centracje nieprzyjaciela w pobliżu 
Tulkarm oraz stację wodną Ras el Ein.
Żydzi zaprzeczają wiadomościom, ja- 
‘koby 'ponieśli klęskę pod Jemn. lwier- 
dzą oni, że operacje na tym odcin­
ku frontu rozwijają się zgodnie z pla­
nem.

Na froncie północnym oddziały li­
bańskie i syryjskie, które przekroczy­
ły Jordan, zajęły os.edlc Malkiyeh.

ściślejsze współdziałanie gospodar­
cze i kulturalne narodu polskiego i 
narodu czechosłowackiego są nieod­
łączną częścią program u dem okracji 
lucjpwej — poseł Wągrowski prze­
szedł z kolei do omówienia stosun­
ków polsko -  czechosłowackich na 
przestrzeni dziejów.

Przyjaźń i sojusz naszych naro­
dów — stw ierdził mówca—jest ni«- 
rozdzielną częścią całoks-ztałtu ich

i rozbudowania współpracy i sojuszu 
polsko-czechosłowackiego.

W alny Zjazd Towarzystwa P rzy ja­
źni Polsko-Czechosłowackiej apeluje 
do całego społeczeństwa polskiego o 
rozszerzanie i krzewienie coraz szer­
szego, braterskiego współżycia są­
siedzkiego z narodam i Czechosłowa­
cji, wzywając wszystkich obywateli, 
a  zwłaszcza młodzież, do w stępowa­
nia w  szeregi Towarzystwa P rzy ja­
źni Polsko-Czechosłowackiej".

Noroa fala represji 
ro frankistoroskiej Hiszpanii

PARYŻ (PAP). Z granicy hiszpań­
skiej denoszą o nowych represjach 
fraokisltwskich w prowincjach Lewan 
hi i Andaluzji, gdzie wzmocniono od- 

. „ „ działy gwardii cywilnej. W Cabra
Ataki oddziałów syryjskich na Mish-1 Ę6piei ; Malaga dokonywane są aj-«6z- 
mar llayaden na południe od jeziora , towama za pomoc walczącym patr’o-
Huleh zostały odparte.

Jak wynika z ostatnich komunika­
tów arabskich, w walkach w  Palesty­
nie biorą również udziai oddziały 
Arąbii Saudyjskiej,

tom .hiszpańskim.
zwłaszcza dśłcbi.

Prześladowani są

Żołnierze piechoty hiszpańskiej, sko
j tciarowanj w prowincjach Walencji 1 od wojska.

przeciwników tej polityki. Obecnie 
zbiera ona owoce 6wej własnej krótko­
wzroczności.

Miłujące wolność narody, których 
interesy zostały w Londynie haniebnie 
zlekceważone, nigdy nie uznają legal­
ności zawartej tam transakcji, sp.zecz 
nej z najważniejszymi układami nuę- 
dzvnarodowymi. Nie uzna jej również 
naród niemiecki, który bierze obecnie 
udział w głosowaniu ludowym, by za- 
pictestować przeciwko podziaławi Nie 
m-iec i domagać się utrzymania jedno­
ści państwa niemieckiego.

W kołach zbliżonych do kierownic­
twa MRP panuje obawa, że konsekwen 
cje polityki mmistra Bidault będą bar­
dzo ciężkie dla MRP. M:*n. Bidault, 
który jest odpowiedzialny za politykę 
Francji wobec Niemiec, określany jest 
w Paryżu, jako „grabarz MRP“. 

Ctccres, przeprowadzili 24-godzinną Radykałowie me ukrywają swego 
głodówkę na znak protestu przeciw niezadowolenia z wyników kcnfcyeocjl 
złemu odżywianiu. Żołnierze, pocho-/ londyńskiej. Nie powzięli ocj jeszcze 
dzący przeważnie z ludu, skarżą się j decyzji, czy będą popierać nuo. B!- 
ponsdto na szykany ze strony młodych ! dault.
olicerów. ktć.rzy rozpadają się obecnie j Partia dc Gaullc a w niedziele po­
cą trzy kategorie: zawodowi, falangi- pełudniu złożyła oświgd-czenie, w któ- 
ści j „milicja uniwersytecka' . W tych i rym zmuszona była stw ierdzić, ze 
warunkach daje się zauważyć słały i przytłaczająca większość Francuzów 
wzrost odsetka młodzieży hiszpańskiej j potępia uchwały londyrisk’-e, wobec 
w wieku poborowym, uchmlającei się j czego RPF wypowie się przeciwko
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Agenci brytyjskiego inymiadu 
por mali radzieckiego oficera

Agencja TASS ujawnia okoliczności 
zniknięcia podpułkownika Tasojewa

MOSKWA (PAP), Agencja TASS opublikowała komu­
nikat, wyjaśniający okoliczności tajemniczego zniknięcia 
inspektora radzieckiej tnisji reparacyjnej w  Bremie " — 
podpułkownika gwardii Tasojewa, Jak się okazuje ppłk. 
rasojew  został w  podstępny sposób porwany i uwięziony 
przez wywiad angielski. W  wi ęzieniu agenci Foreign Office 
usiłow ali wym usić na Tasoje wie podpisanie deklaracji, w 
której miał stwierdzić, źe postanow ił nie wracać do kraju i 
w alczyć przeciwko władzy radzieckiej.

road  16 —
strzegli go

23, gdzie  dniem
dw ąj s t r a ż a c y .

i nocą

Ppłk. T aso jew  znikł w  dniu 23 
k w ie tn ia  b r.. W  ciągu 14 dni w ładze 
am erykański* , m im o kategorycznych i 
ponaw ianych  żądań w ładz radzieckich, 
nie udzielały żadnych wyjaśnień o 
m iejscu  pobytu  ppłk, T aso jew a, D o ­
p ie ro  7 m aja zastępcą g u b e rn a to ra  
am erykańsk iego  gen. H eys w piśm ie 
%wym <(o dow ództw a radzieck ego w 
N iem czech, z am iast w y jaśn ić  okoli­
czności zniknięcia ppłk. T aso jew a, p o ­
wołał się  na opublikow any d n 'a  i ma 
ja  kom unikat b ry ty jsk iego  m in ister­
s tw a  sp raw  zagran icznych , stw ierdza 
jący, że  T aso jew  „dobrow oln ie  wy 
jechał do  A nglii, gdzie, zgodnie z t r a ­
dycją, udzielono mu schronu  jako 
uchodźcy politycznem u",

W ładze radzieckie zdołały jednak 
ustalić  że ppłk. T aso jew  w rzeczy w i 
s to śc l p rzebyw a w w ięzieniu  lo ndyń­
skim  i w brew  ośw iadczen iu  Fore ign  
Office nie uw aża się za e n rg ra n ta  
politycznego. N a ka teg o ry czn e  ż ąd a ­
nia radzieck iego  d ow ództw a w ojsko­
w ego  w N iem czech, ppłk, T aso jew  zo­
stał osta teczn ie  20 m aja zw olniony z 
w ięzienia londyńskiego i odstaw iony  
do Berlina, g d z ie  zam eldow ał się u 
sw ych w tadz przełożonych.

Podstępne porwanie
O becpie, na podstaw ie zeznań ppłk. 

T aso jew a, zdołano szczegółow o u s ta ­
lić okoliczności p o rw an ia  go  przez 
w ładze ąpglo-am erykańskie, działające 
ściśta w m yśl Instrukcji sw ego  w y ­
wiadu.

D nia 23 kw ie tn ia  br. — stw ie rd za  
kom unikat agencji TA SS — am ery ­
kański naczelnik p o rtu  b rem eńsk iego  
K lem m  zaprosił ppłk , T aso jew a do 
siebie do  dom u na kolację. P o  kola­
cji K lem m  zaproponow ał p rze jażdżkę  
autem . W sam ochodzie dw aj osobnicy, 
k tó rzy  w siedli razem  z Tasojew ero, 
zw iązali mu nieoczekiw anie ręce i, 
w b rew  jego  pro testom , p rzew ieźli do

angielskiej strefy  okupacyjnej, sk ąd  o 
św icie sam olotem  odstaw ili do L on­
dynu.

Z  rozm ów  p ro w adzonych  w  sam o- 
lo ć e  T aso jew  zrozum iał, że znajduje 
się  w rękach  w yw iadu angielsk iego. 
T ow arzyszący  mu lu d z 'e  p rzekonyw a­
li g o  przez cały cza9 podróży , że  w 
A nglii będzie mu lep iej niż w  Zw . 
Radzieckim. Jeden  z A nglików  ośw iad 
czy! mu, że  zn a jd u je  się  na  sam olo­
cie m arszałka M ontgom ery, p rz y p u ­
szczając  w idocznie, że T aso jew  p o ­
trafi należycie ocenić „w ysoki zasz­
czy t" jaki go  spotkał.

Namowy, groźby i szantaż
W  m ieszkaniu p rz y  B ishop K ings- 

ro ą d  T aso jew a bez p rzerw y  o d w ie­
dzali agenci angielscy , k tó rzy  p rz e ­
konyw ali go, że pow in 'en  zostać w 
Anglii i w alezyć p rzeciw ko władizy 
radzieckiej. Z asy p y w an o  go  lite ra tu rą  
antyradziecką od m ieńszew  ckich „w ia ­
dom ości soc jalistycznych", w yd aw a­
nych w USA, do g aze t b iałogw ardyj- 
skich, ukazujących się  w Londynie.

A genci ang ielscy  p rzekonyw ali T a- 
se jew a, że w ładze radzieckie uznały 
go  za zdrajcę , gdyż  Fore ign  Office 
opublikow ał kom unikat, s tw ierdza jący , 
że p rzybył on  dobrow olnie do A nglii 
i że jest uchodźcą politycznym .

G roźbą, szan tażem  i stosow aniem  
przem ocy  p rzedstaw icie le  w ładz a n ­
gielskich usiłow ali sk łon ić  T aso jew a 
do podpisania  dek larac ji, p o k ry w a ją ­
cej się z kom unikatem  F o re ig n  Office, 
by uspraw iedliw ić sw ój bezprzykładny 
i b ru ta ln y  postępek  i „w y jść  z h o n o ­
rem " z tej skandalicznej afery , k tó ra  
nab iera ła  coraz w iększego rozgłosu .

Jednakże T aso jew  kategoryczn ie
odm aw iał podpisan ia  jak ie jko lw iek

W L ondynie T aso jew a przewiezio-1 deklaracji i dom agał się sk o n tak to w a­
no do m ieszkania, na leżącego  do Intel-1 nla go  z am basadą  radziecką w Lon-
ligence Service p rzy  B ishop  K in g s -1 nie.

D nia  6 m aja, zm yliw szy czujność 
strzegących go Anglików, ppłk. T aso ­
jew w ybiegł na ufie?, gdzie wobec 
zebranego tłum u ośw iadczył, że jest 
podpułkow nikiem  radzieckim , p o rw a­
nym  p rzez  Anglików^?-i A m erykanów  
w Brem ie i p rosił o /sk o m u n ik o w an ie  
go z am basadą  radziecią w  L ondynie.

Policjant angielsk i zaproponow ał 
mu uprzejm ie sw e usługi, lecz za 
m iast do am basady  radzieckiej o d p ro ­
wadził go  do w ięzienia pirzy uticy 
B roen G reen 19.

Przez cały czas pobytu w więzie 
niu — od 6 do 20 m aja, ppłk. T a so ­
jew  dom agrł się  sk o n tak to w an ia  go 
z am basadą radziecką w Londynie. 
Z am iast zadośćuczynić  tym  słusznym  
żądaniom  T aso jew a, agenci angielscy 
nakłaniali go, by  n ie w racał do  ZSRR 
i podpisał podsuw aną m u dek la ra ­
cję. P on iew aż  T aso jew  odm aw iał ich 
żądaniu , rozw ścieczeni agenci kilka 
k ro tn ie  sro d ze  go pobili.

T ym czasem  cala historia  nab ierała  
coraz w iększego  rozgłosu . W idząc, że 
u knuta  p row okacja spaliła się  na  pa 
newce, w ładze ang ielsk ie  zw olniły 
ppłk, T aso jew a z w ięzienia i odstaw iły  
do Berlina.

O burza jący  gw ałt, zastosow any w o ­
bec oficera radzieck iego  — stw ie rd za  
na zakończenie agencja  T A SS —  nie 
m oże u jść  bezkarn ie .

Komisja M iędzyministerialna 
bada warunki m ieszkaniowe na Śląsku

Rząd brytyjski jest odpowiedzialny  
za napad Arabów na Palestynę

Profesor Laski krytykuje 
palestyńską politykę W. Brytanii

LONDYN (PAP). —  W  artykule ogłoszonym  na  łam ach tygodnika  
„Forward" prof. Harold Laski pnddał ostre) krytyce p o lity k ą  W . Bry­
tanii w  spraw ie Palestyny. L aski stw ierdził, że  rząd brytyjski ponosi 
odpow iedzialność za inw azją pań stw  a rab sk ich  w P alestynie.

„W  ciągu  o s ta tn ich  ty g o d n i —  
sze Laski — rząd  b ry ty jsk i w yrządził 
honorow i i p restiżo w i b ry ty jsk ie m u  
w iące j szk o d y  ni* w szy scy  nasi w ro ­
gow ie od  czasu  n ieszczęsn y ch  dni 
M onachium ". K ażdy k ro k  p o d ję ty  w 
sp ra w ie  p a le s ty ń sk ie j p rzez  rząd  b ry ­
ty jsk i n a ce ch o w an y  by ł k rę ta c tw e m  i 
w ąsk im  legalizm em . S ta ran o  s ię  jak  
n a jb a rd z ie j zaszkodzić  now onarotizo-
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nem u p ań stw u  ży d o w sk iem u  w  P a ­
lestyn ie ,

L aski ud o w ad n ia , że  g łó w n y  ag reso r 
p a le s ty ń sk i T ran s jo rd a n ia  zaw dzię­
cza sw ą n iep o d leg ło ść  jed y n ie  Bevi- 
now i. N iem al n ik t n ie  w ierzy  w  tw ier 
dzen ia, jak o b y  k ró l T ran a jo rd an ii A b­
d u llah  p ro w ad ził sw ą  a k c ję  w o jenną  
bez w ied zy  Fore ign  O ffice.

Is tn ie ją  o p u b lik o w an e  dow ody, ża 
w y w iad  b ry ty jsk i, w P a les ty n ie  w ie ­
dział dobrze  o jego  p rzy g o to w an iach  
jeszcze  w  lu ty m  br.. a  w ięc  na długo 
p rzed  w y g aśn ięc iem  m an d a tu  b ry ty j­
sk iego . W  tym  o k resie  ad m in istrac ja  
b ry ty jsk a  w  P a les ty n ie  czynn ie  p o ­

p ie ra ła  A rabów . W szy stk ie  o fic ja ln e  
o św iadczen ia  b ry ty jsk ie , ta k  w  Izbie 
G m in, ja k  i p a  forum  O N Z, b y ły  w y ­
razem  an ty ży d o w sk ieg o  s tan o w isk a  
W . B ry tan ii.

W  zak o ń czan iu  a rty k u łu  Laski p i­
sze, że  „ rzad k o  s ię  zd arza , ab y  ja k i­
k o lw iek  rząd  so c ja lis ty czn y ! u p a d ł 
ta k  n isko , ja k  rząd  b ry ty s jk ie j  P artii 
P racy , p ro w ad ząc  sw ą p o lity k ę  w obec 
P a iis ty n y " .

K A TO W IC E. — W  K atow icach b a ­
w iła Specja lna  K om isja  M iędzym ini- 
» teri0jlna p o d  przew odniotw em  m in i­
s t r a  P racy  i  O piek i Społecznej K. 
R usinka w  celu  ro zp a trzen ia  w aru n ­
k ów  m ieszkaniow ych św ia ta  p ra c y  w 
zw iązku  z  przeludn ien iem , zazn acza ją ­
cym się  w głów nych ośro d k ach  p rz e ­
m ysłowych.

W  sk ła d  K om isji w chodzili p rz e d ­
staw iciele  zain teresow anych  m ini­
s te rs tw  z w icem inistram i; P rzem ysłu  i 
H and lu  —> Salcewiczem , Ziem O d ­
zyskanych  -— Glucku-m, Lasów  —•

B orow ym  n a  czele. K om isji towaxzy* 
szy li p rzedstaw icie le  p rzem y słu  w ęglo 
wetso, hutniczego oraz  m iejscow ych 
w ładz.

P rzedstaw ic ie le  rząd u  u d a li cię  *1 
K atow ic do Łabęd, n a stęp n ie  do  osie­
d la  górniczego w K ędzierzyn ie  j d o  
O pola , n a  zakończenie zai  do  B elko­
wa pod W ałbrzychem .

M ate ria ły  zeb rane  przez K om isję bg 
d ą  s tan o w iły  podstaw ę d o  t o  zw iązan ia  
zag ad n ien ia  m ieszkaniow ego w  p rz e ­
m yśle węglowym .

Goście czechosłotuaccg  
z Brna i M. Ostrawjj na Dolngrn Śląsku

Rocznica ustauy  
O iraice ze spekulacją

W  dniu  12 bm., w p ie rw szą  roczn i­
cę w y d an ia  u s ta w y  o  w a lce  ze sp e ­
k u lac ją  i nadm iernym  zyskiem , od b ę­
dą s ię  w  o śro d k ach  p rzem y sło w y ch  
P olsk i u ro czy sto ści, po łączo n e  z roz­
d an iem  odzn aczeń  p ań stw o w y ch  d la  
ak ty w ó w  k o n tro le rsk ieg o  i zw iązkow e 
gg, k tó ro  b ra ły  u d z ia ł w w a lce  ze 
sp ek u lac ją ,

W RO CŁA W  (PA P). W sobotę 
przybyła z C zechosłow acji na D olny 
Śląsk I4-osobow a delegacja  społeczeń­
stw a i w iadz czechosłow ackich i  
o k ręgów  brneńsk iego  i m oraw sko- 
o słraw sk ieg o . W  sk ład  delegacji w cho­
dzą: kzef o k ręgu  b rn e ń sk e g o  Svitaw - 
sky, #ze(S okręgu  m o raw ik o -o s traw - 
sk iego  C ham rad, p rzedstaw icie le  
brneńsfciej K ra jo w ej Rady N aro d o ­
wej; w iceprzew odniczący  Sulc o raz  
członkowie Jani9, R eder i Z itovsky , 
p rzedstaw icie le  m oraw sko  - o straw - 
skiej R ady N arodow ej; w iceprzew odn 
O ndrousek  i członkow ie V ejvarow a i 
U br, p onad to  p.p. N ow otny, D och- 
nian i red. m oraw sk iej „Rovnosti" 
Ja ro s ław  Benesz. D elegacji to w arzy ­
szy konsu l R .P. w M oraw skiej O s tra ­
w ie  W ęgierow

O ficjalne przyjęcie z udziałem  m iej­
scow ych w ładz i spo łeczeństw a o d b y ­
ło się w  K udow ie, dokąd przybyła na 
p ow itan ie  gości rów nież spec ja lna d e ­
legacja  górn ików  z N ow ej Rudy. G o ­
ście udali się  następnie do  Solic-Zdro- 
ju i W ałbrzycha, gdzie zw iedzali z a ­
kłady p racy .

W  niedzielę delegacja czechosłow a­
cka p rzyby ła  do  W rocław ia. W  czasie 
zw iedzan ia  m iasta  delegacją  złożyła 
w ieniec na  grobach  żołnierzy radziec­

kich. O  godz. 17 w cali Rady M ie j­
skiej odbyło  się * udziałem  p rz ed s ta ­
w icieli w iadz w ojskow ych, m iejskich 
i społeczeństw a uroczyste  p o siedze­
nie, k tóre s ta to  się  m anifestacją  p rzy ­
jaźni polsko-czechosłow ackiej. D ele­
gaci czechosłow accy w ręczyli p rzed - 
stawicieCom społeczeństw a po lsk ieg o  
u rn ę  z procham i polskich w ięźniów  
politycznych  austriack iego  więź eni* w  
Spielbergu .

W kilku wierszach
Szef jugosłow iańsk ie j m isji w ojsko­

wej w N iem czech gen. H oljevac złoży! 
na ręce b ry ty jsk ieg o  g u b e rn a to ra  w oj­
skow ego  gen. R obertsona p ro te s t 
p rzec iw k o  u trudn ian iu  re p a triac ji n - 
ęhodźców  jugosłow iańskich  ze strefy  
b ry ty jsk ie j.

W' dniu w czorajszym  am basador 
W iniew icz u dekorow ał w W aszyn­
gtonie odznaczeniam i po lsk im i 40 
byłych pracow ników  U N R R A  za za­
sługi położone na polu niesienia p o ­
m ocy Polsce.
P rezyd ium  R ady N ajw yższe j ZSR R  

m ianow ało  B orysa Bezczewa m in i' 
strem  kom unikacji w zw iązku z p rz e j­
ściem  do tychczasow ego m in istra  K o ­
w alew a na inne stanow isko.

K a z u i ś c i
Z decydow ana akcja  polskiej prasy 

dem okratycznej, odp iera jącej s tan o w ­
czo sugestie  w sp raw ie  naszych g r a ­
nic, zaw arte  w lise 'e  papieskim  do 
biskupów  niem ieckich, zm usiła p rzed-

odw et lecz sp raw ied liw ość", który  
obok m om entów  wyżej nakreślonych, 
zaw iera, jak  z resz tą  sam  charak te ry ­
styczny tytuł w skazuje, k lk a  uw ag , i  
k tórym i się n iew ątp liw ie  zgadzam y;

staw iciels tw a kościoła k a to iick eg o  w 'C y tu je m y  ciekaw y w yjątek  z artyku łu! 
Polsce do zajęcia stanow iska  w tej

Z osta tn ie j ch w ili

XIV Między narodoiup raid  
Automobilklubu Polskiego

Zakłady Budowy Maszyn i Turb n w Elblągu
PR Z Y JM Ą  OD ZAR AZ N A ST Ę PU JĄ C Y C H  PRACOW NIK ÓW :

J. D la B iu ra  K o n s tru k c y jn e g o  T u rb in  P a ro w y c h : *
IN ŻYNIERÓ W  i TECH NIK Ó W  k o n s tru k to ró w  o b e zn a n y ch  z k o n -  

* s t r u k c ją  tu rb in  i m a sz y n  p a ro w y ch .
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  B iu ro  T u rb in o w e  Z a k ła d ó w  p rz y  K a te d rz e  
T u rb in  P a ro w y c h  P o lite c h n ik i G d a ń sk ie j, G d ań sk -W rzeszcz . •
Z g ło szen ia  n a le ży  sk ła d a ć  do  d n ia  20 cze rw c a  1948 r. z a d n o ta c ją  
n a  zg ło szen iu : „ A k c ja  T u rb in o w a " .

2. IN ŻYNIERÓ W  i TECH NIKÓ W  w a rsz ta to w c ó w , o b e zn a n y ch  z c iężką 
o b ró b k ą  części m aszy n o w y ch .

3. In ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w  o b e z n a n y c h  z o d le w n ic tw e m  s ta li  i że liw a.
4. In ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w  o b e z n a n y c h  z o b ró b k ą  te rm ic z n ą  s ta li  i m e ­

ta l i  k o lo ro w y c h .
In ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w  d la  b iu r  fa b ry k a c y jn y c h .
M ISTRZÓW  c iężk ie j o b ró b k i m aszy n o w ej.
M is trzó w  k o w a lsk ic h  n a  c iężk ie  p ra sy  i m ło ty .
M is trzó w  o d lew n iczy ch  n a  s ta l  i żeliw o.
M istrz ó w  -  m o n te ró w  c iężk ich  zespo łów  m aszyn .
M is trz ó w  tra s e rsk ic h .
M is trz ó w  d la  o b ró b k i te rm icz n e j.
M istrzów  m odelarsk ich .
M istrzów  kon tro li tech n icznej.
RZEM IEŚLNIK Ó W  do  w a rsz ta tó w  c iężk ie j o b ró b k i m aszy n o w ej na  
k a ru z e ió w k i, w y ta c z a rk i, s t ru g a rk i,  w ie r ta rk i,  to k a rk i  i f re z a rk i.  
R z em ieś ln ik ó w  ś lu sa rsk ic h  i m o n te rsk ic h  d la  m o n ta ż u  c iężk ich  
m aszy n .
R z em ieś ln ik ó w  -  t ra s e ró w .
R zem ieś ln ik ó w  - o d le w n ik ó w  że liw a  i stali.
R z em ieś ln ik ó w  -  fo rm ie rz y  n a  stal i żeliw o.
R zem ieś ln ik ó w  d o  o b słu g i p ieeó w  m a r te n o w sk ie h  i ż e liw n y ch , 
Z g ła sz a ją cy  się  b ę d ą  m ie li m ożność  K ILK UM IESIĘCZN EJ P R A K ­
T Y K I W PO W A ŻNYC H  Z A K Ł A D A C H  PRZEM YSŁO W YCH  ZA  
G R A N IC Ą .
Z g ło szen ia  w y m ien io n y c h  w  p u n k ta c h  2— 19, w  te rm in ie  d o  d n ia  

80 cze rw c a  1948 r .  p rz y jm u je  D y re k c ja  Z a k ła d ó w  B u d o w y  M aszyn  
i T u rb in  w  E lb lą g u , u l. S to czn io w a  n r  2.

N a  zg ło szen iach  n a le ży  u m ieszczać  a d n o ta c ję :  „ A k c ja  T u rb in o w a " , 
W A R U N K I DO O M Ó W IENIA IN D Y W ID U LN EG O .

4483 M IE SZ K A N IA  ZAPEW NIONE.

Raid sam ochodow y je s t  n ie  ty lko  
spraw dzianem  techn iczn ej w arto ści 
p o jazdu  —  lećz p rzed e  \ w szystk im  
sp iaw d z ian em  fachow ości k ierow cy , 
jeg o  u m ie ję tn o śc i w jaździe, o r ie n ta ­
c ji i zaradnośc i w tru d n y ch  w arun­
k ach  drogow ych.

X IV  M ięd zy n aro d o w y  Raid Sam o­
chodow y, o rg an izo w an y  p rzez  A u to - 
(nobilkulb Polski w  dn. od 25.6 do 5.7 
br. będzie p ro w ad zo n y  zgodn ie  z  M ię­
d zynarodow ym  K odeksem  Sportow ym .

Z aw ody sk ład ać  s ię  będ ą  z 5 e ta ­
pów  o łącznej d łu gośc i oko ło  2.640 
kim . E tap  I (dnia 25 czerw ca) W ar- 

j szaw ą — Łódź —  W ro c law  — Je len ia

Z akopa-
M<ędzy-

8 .

9.
10 .

11.
12.
13.
14.

15.

16.
17,
18.
19.

G óra —  K arpacz d ługość  e tap u  oko­
ło 503 klra, E tap II (dnia 28 czerw ca) 
K arpacz  —  Z ak o p an e  (ok. 496 kim). 
Eta© HI (dnia 29 i 30 czerw ca) na jv

dłuższy, bo około  853 kim. 
ne  —  Poznań —  G ryfice  — 
zdro je . E tap IV (dnia 1 lipca) M ię­
dzyzdro je  — S łupsk  — G dynia) o k o ­
ło 349 km. E tap  V  (dnia 3 lipca) G dy- 
n :a —  M albork  —  E lbląg — O lsz ty n — 
J a b ło n n a ,  o k o ło  436 kim . Sam ochody, 
b io rą c e  u dzia ł w R aidzie b ęd ą  p o d z ie ­
lo n e  n ą  6 klas.

N a jn iższa  szy b k o ść  p rzec ię tn a  d la  
sam ochodów , b io rący ch  udzia ł w ra i­
dzie będzie  d lą  k lasy  I 40 km /g, d'*a 
k l. II — 43 k m /g ,  d la kl. III —  47 
km /g ., d la  k l. IV  — 50 km /g ., d la  kl 
V — 55 km /g ., d la  kl. V I —  60 km /g.

N a  w szy stk ich  e ta p ac h  pom iędzy 
w yznaczonym i p u n k tam i ko n tro ln y m i 
będzie k o n tro lo w an y  czas przejazdu , 
ob liczo n y  w g. n a jn iższe j dopuszczał 
n e j szy b k o śc i p rzec ię tn e j.

Akademickie mistrzostwa siatkówki
Zeszłoroczni finaliści znoiuu ui finale

Iow. Eugeniusz Pawiikiwskl
O RG ANIZATO R. I. SEK RETARZ P. P. S. W K W IDZY NIU  

B UD O W N ICZY PO L SK I LUDOW EJ,

zm arł w  dniu  3 czerw ca  br.. P o g r ieb  odbył się  w  sobotę  dnia 5 brr.

Cześć Jego pam ięci!

K O M I T E T  
rO Ł S K IK J 1'A U T II 8 0 C J \ l , IS t r C Z N E J  

IV K W IO iA M li
r u f

K O M I T E T  
E l U  P A R T II ROtenTNICZEI 

W KWIDIYN1U

■iii

GLIWICE, —  O rg an izac ję  teg o ro cz ­
nych  m istrzostw  A k adem ick ich  K lu­
bów  S p o rtow ych  w  p iłc e  s ia tk o w e j 
m ęsk ie j pow ierzono  po ra z  p ierw szy  
A 7 5 -owi (G liw ice). W y b ó r ten  o k a ­
zał s ię  szczęśliw y, g d y  g liw iezan io  
zał się  szczęśliw y , g d y  g liw iczan ie  
zdali egzam inu, p rzep ro w ad za jąc  roz- 

W y n ik i p ’e tw szag o  d n ia :
G rupa I: W arszaw a  —  C ieszyn  2:0 

(15:4, 15:7). G rupa  H: T oruń  —  Szcza, 
dm 2;Q (15:7, 15:11), W ro claw  • — 
Szczecin 2:0 (15:4, 15:7), W ro c ław  —• 
T o ru ń  2:0 (17:15. 15:11). G rupa HI:
G liw ice  —  Poznań  2:0 (15:9, 15:11),
G liw ic e  —  K atow ice 2:1 (15:2, 12:15, 
15:8), K a tow ice  —  P oznań  2:0 (15:11, 
15:11). G rupa  IV : Łódź —  C zęstocho­

w a 2:0 (15:7, 15:9), W y b rzeże  —  C zę­
sto ch o w a  2:Q (15:5 15,3), Łódź —  W y ­
brzeże  2:0 (15:11, 15:13).

Dn ro zg ry w ek  fin a ło w y ch  zak w ali­
fikow ali s ię  zeszło roczn i finaliśc i 
W arszaw a, W ro c ław , G liw ice i Łódź.

Szwecja mistrzem świata 
w szczypiorniaku

PA R Y 2. W  niwJżiel? rozegrane  r o ­
sia ły  w  P a ry ż u  ep o ik am a finałow e 
o  m istrzostw o  św ia ta  w srezyp io rn ia-
ku. T y tu ł rrrstrza  zdobyła rep rezen ta ­
cja Szwecji, b ijąc  w finałow ym  sp o t­
kaniu D anię  11:4 (7:2).

W  spotkan iu  o 3 i 4 m iejsce S zw aj­
caria  w ygra ła  * F ran c ją  21:4.

W yniki gonitw  niedzielnych
GON. 1. N agr. 50.000 zł: 1) Lana. 

~ igk.
2 )

Eiterga. 3) D żigit. D yst. 2200 m. Czas 2 m. 
37' sek. Tot. poj. 280 zt, porzij.dk. 450 zl.

GON. 2. N agr. 50.000 zl. A rab y . 1) Sili- 
im ar, 2) F u rda , a) Enurrne. D yst, 2S00 m. 
Czas 3 min. 31 sek. Tot. poj. 220 zł, pora. 
480 zl.

GON. 8. N agr. 40.000 zł: ł )  B alkyris, 
2) W ikinga, 3) L ibelta. D yst. 1400 m. 
Czas 1 m. 32 sek. Tot. pojed. 300 zł, fr. 
240 i 300 zl. porządk. 2070 zł.

GON. 4. N agr. 150.000 zt „O aks" (a ra ­
by) : 1) Ju trzen k a , 2) A tszlernra, 3) H aifa. 
D yst. 2400 m. Oaes 3 min. 8 sek- Tot. poj. 
220 zł, fr . 240 i 280 zł, poi-*. 630 zl, trip le  
750 zł.

GON. 5. N agr. 250.000 zt „P roduce” : 1) 
Ruch, 3) KinS  P in g , 3) M iss V ictory i 3)

Senator. D yst. 2200 m. Czas 2 m , 27 sek, 
Tot, pojed . 320 zl, fr. 260 i lOOzł, porządk. 
2.160, tr ip le  1020 zl.

GON. 6. N agr. 50.0QC zt: 1) Ja s ta rn ia  
I I I .  2) S alem o, 3) D ębina. D yst. 1600 m. 
C»aa I  m. 46 sek. Tot. poj. 1040 zł, fr. 

440 i 1040 zł, porz. 14.040 si, tr ip le  3900 zł.

Sprawie.
O  tym , jak  b a rd zo  n iechętn ie o rg a ­

n y  p ra so w e  h ierarch ii kościelnej za- 
p raly g łos w tej spraw ie, św iadczy 
fakt, że m inęło aż  trzy  m iesiące od 
w y stąp ien ia  w atykańsk iego , zanim  
zdecydow ały się p rzem ów ić „ T y g o d ­
nik Pow szechny" i „T ygodnik  W ar­
szaw sk i" . N iew ątpliw ie, w w iększym  
jeszcze stopn iu , an iżeli jednom yślna 
ocena teg o  an typo lsk iego  ak tu  
p rzez  p rasę , skłoniło w olno reag u ją- 
cych red ak to ró w  p ra sy  katolickiej do 
zabrania g łosu  n a ras ta jące  o burzen ie  
m as katolickich w Polsce. M asy te 
nie po trafiły  zrozum ieć s tru sie j p o ­
lityki h ierarch ii kościelnej, która nie 
tylko nie kom entow ała listu  pap ieża , 
ale  w ręcz pom inęła go  m ilczeniem , 
jak  gdyby  go  wcale nie było.

O becnie, sk o ro  w ładze kościoła po­
czuły się  zm uszone do zabrania  gio- 
su , usiłuje się fakty p rzeinaczyć, aby 
tylko obron ić  p ozory  w atykańskiej 
nieom ylności. Z arów no w artykułach  
„ T y g o d n ik i W arszaw skiego", jak i 
„T ygodnika Pow szechnego”, a p rz e d ­
tem  jeszcze w „Słow ie P o w szech ­
nym " i „D ziś i ju tro "  p rzeb ija ją  te 

'sa m e  nuty i p .zew ija ją  się  te sam e 
a rg um en ty , /g en e ra lizu jm y  je:

1. P ap ież  d la teg o  w ystąp ił p rzeciw  
naszym  gran icom , że byl... źle po  nfor- 
m ow any w sp raw ach  polskich.

2. Pap ież  zresz tą  n ie wystąpi) prze- 
•clw naszym  granieom , a „ ty lko" z aż ą ­
dał p o w ro tu  Niemców do Polski.

3. P a p :eż w czasie w ojny był w ro ­
g iem  h itleryzm u.

O czyw iście, że w szystk ie trzy  a r ­
gum en ty  nie w ytrzym ują  naw et n a j­
p ro stsze j k ry tyk i. Z ła  czy jed n o s tro n ­
na , inform acja — nie jest żadnym  a r ­
gum entem . P a p ;eż żyje w E u ro p ie  i 
w ie, jak  to było w czasie w ojny i po  
w ojnie na naszych  terenach  i zdaje  s o ­
bie sp raw ę  z w ag i sw oich słów . Pod  
tym w zględem  mamy do pap ieża  b o ­
dajże  w iększe zaufan e, an  żeli nasza 
p rasa  katolicka, k tó ra  usiłu je m u im ­
p utow ać nieśw iadom ość. D ru g i a rg u ­
m ent: nie granice, a  pow rót Niem ców. 
R edaktorzy  katoliccy są  w zupełności 
św iadom i faktu, że  jest to  jedno  i to  
sam o. Rozum iem y ich  zakłopotanie, 
ale z ręką na se rcu  — to  p rzec ież  naj- 
typow szy  o b jaw  kazuistyki, n a jg ru b ­
szym i ju ż  n 'e  n ćmi, a le  1'nami szyty.
I w reszcie sp ra w a  trzecia : W atykan 
w czasie w ojny. I o tym  pisaliśm y już 
n iejednokro tn ie. O s fa tn 'o  w N r 146 
„R obotnika" sprzed  tygodnia , k edy 
przypom nieliśm y, jak to pap ież  zbrod­
nie h itlerow skie w Polsce nazw ał „u ci­
skam i w zam iarach Bożych oraz  z J e ­
go dopuszczen ia".

W szystk ie argum en ty  p rasy  ka to lic ­
kiej w zestaw ieniu z rzeczyw istością 
o b raca ją  się w niwecz.

Z  d rug iej jednak strony  chcemy, 
gw oli nakreślenia całości ob razu , za-

kutek  sw ego zbrodniczego k ie -
r i ta H H .G e r

GON. 7. N agr. 85.000 s l:  1) M onte Carlo, _
2) G untur, 2) Cheronea. D yst. 2200 ni. , „ „ fo w a ć  że w neW nei m e rz e  iednak  Czas 2 m. 27 i pdł aek. Tot. pojed. 589 zl, n o lo w a c . ze  w  p ew n e j rn e rz e  jeu n an
fr. 380 i 520 zł, porz. 3.090 zl, tr ip le  9.240
sł. Zn T ancerką i kom binacje a n ią  —
zw rot staw ek.

GON. 8. N agr. 60.000 zl: ł )  M eerschaum ,
2) Sobiepan I I ,  3) Chanson. D yst. 16p0 b.
Cza* 1 m . 45 sek. T ot. poj. 640 al, fr. 280,
500 i 280 zt, pora. 11.190 zl, tr ip le  33.790 st.

nasza a rgum entacja  zdołała przekonać 
niektórych przedstaw icieli kościoła. I 
tak  w osta tn im  num erze „Tygodnika 
W arszaw sk iego" znajdujem y a rtyku ł 
d r. K az in re rza  R akow skiego pt. „Nie

Je ś li n a  .
row nictw a firm a  „Germania” poniosła  
s tra ty , to  w inny one być proporcjonalnie 
rozdzielone pom iędzy w szystk ich  udzia­
łowców. Poniew aż ta  f irm a  dziś znajdują 
sie pod k u ra te la , k u ra to rzy  m aay upadło­
ści (tj. w danym wypadku cztery mocar­
stwa) winny czuwać nad równomiernym  
obciążeniem  w szystk ich  ' uczestników  upa­
d łej firmy, nie  to le ru jąc  tego, aby repa­
trianci hylt bardzie j poszkodowani. Oto 
je s t  ją d ro  całej sp raw y.

D om aga się  ona n iew ątpliw ie załatwie­
nia  w  płaszczyźnie politycznej i gospodar­
czej. Dlaczego zaś nie je s t  załatw ion* 
dlaczego w ciągana je s t  da  te j  sprawy 
kw estia  naszych g ran ic?

Rozw iązanie tej sp raw y  dla N iem iec la­
ty  jak na dłoni. Wszak to w pierwszej 
lin ii fachowi niem ieccy ekonom iśll z prof. 
M ayerem  na  czele udow odnili, że prze­
prow adzenie refo rm y  ro lnej, czyli rozbi­
cie la ty fundiów  ną  gospodarstw a chłop­
sk ie  pow iększa produkcję  i daje zatrud­
nienie w iększej liczbie pracow ników , D la­
czego nie zostały (zwłaszcza w strefie  
anglosaskiej) ruzpnrrelowp.nc wielkie do­
meny (skarbowe lutyfundin) orr.z wielkie  
posiadłości nadłabskicli jnnkrów i  dlacze­
go nie obdzielono nimf repatriantów?, 
(podkreślen ie  nasze).

T ak  w łaśnie tw ierdzim y od  daw na! 
zm iana ustro ju  N iem iec w stre fach  zaJ 
chodnięh rozw iąże  p rob lem  u c h o d ź ' 
ców i w dużej m ierze w ogóle prob-i 
iem  Niem iec. R adzi jesteśm y, że na ­
sza a rgu m en tac ja  trafiła już do  p rz e ­
konania (jeśli w ypow iedź jest sz c z e ' 
ra , a  n ie dek laratyw na) n aw et „T y g o d ­
nikow i W arszaw skiem u". Rów nie ału-’ 
s tn a  jest uw aga  w artykule, p rz ek rę t 

I śla jąca  w łaściw ie  tw ierdzen ia  w a ty ­
kańskie: „N ie d la teg o  N iem cy cierpią, 
że zostali w ysiedleni, lecz d la te g o  
spotkało ich wysiedlenie, że p rz eg ra li 
wojnę, k tó rą  w yw ołali".

Jeżeli „T ygodn ik  W arszaw sk i"  w  
c iąg u  tygodnia  od osta tn ieg o  num eru 
(pisaliśm y o  uprzedniej w ypow iedzi 
tego  pisma) m a do z a n o to w a n i  p o ­
stęp , to  nie do tyczy  to  sam o k rak o w ­
sk iego  „T y g o d n k a  Pow szechnego". 
W  K rakow ie jeszcze zachow aw czość 
obow iązu je  w w iększym  stopniu , a n i­
żeli w  W arszaw ie, naw et w śró d  afer 
„ tygodnikow ych". W  num erze „T y g o d  
nlka P o w szechnego" d a to w an y m  z 6 
czerw ca znajdu jem y ośw iadczenie re ­
dakcji tego  p ism a, n ie w noszące 
w praw dzie now ych elem entów  do ca­
łokształtu  sp raw y , a le  nap isane w 
sty lu  a rb itra ln y m  i w  znanym  tonie  
„nie sz a rg a ć " , „nie d ra żn  ć", ,',insy­
nuacje" itd . Jest na tom iast w  o św iad ­
czeniu pogląd , na k tóry  w a rto  zw ró ­
cić u w agę. P ism o u w aża , że  „d alsza  
kam pania p raso w a  i propagandow a 
(oczyw iście w  sp raw ie  w ystąp  en a 
pap iesk ieg o  — uw. nasza) byłaby d la 
interesów  Polsk i szkodiiw a". Innym i 
słow y „T ygodnik  Pow szechny" ra ­
czył po  trzech m iesiącach zab rać  głos 
i tym  sam ym  „Roma > locu ta , causa 
f n ita " . 1 znow u: rozum iem y, że te­
m at jest dla „T ygodn ika" p rz y k ry  1 
p ism o chciałoby s to rp ed o w ać  w y stą ­
pienia publiczne w te j  sp raw ie  ate 
skąd  — na B oga —  to u tożsam ian ie  
in teresów  „T ygodn  ka P ow szechnego" 
z In teresam i Polski. Sądzim y sk rom ­
nie, że w  In teresie  Polski jest w łaśni* 
o b ro n ą  naszych granic, naszej suw e­
renności przed z a io m m i jakichkolw iek 
czynników , w ystępujących  przeciw ko 
nam. D la teg o  też będziem y o tym  p i­
sali, w brew  radzie  „T ygodnika".

M. W.
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Doroczny Salon Warszawski
Akcja wspólnego szkolenia 
w pełnym toku

A kcja  w spólnego szkolenia człon­
k ów  obu p a rtii robotniczych rozw i­
ja  się na  te ren ie  całego k ra ju . W 
w ojew ództw ie lubelskim  zorganizo­
w an o  ju ż  43 ośrodki szkoleniow e, 
k tó re  skup ia ją  1200 słuchaczy, człon­
k ów  P P S  i PPR .

W w iększych ośrodkach fab rycz­
n y ch  w ojew ództw a rzeszow skiego 
rozpoczyna się rów nież akc ja  współ 
nego szkolenia ideologicznego. W 
ra f in e rii N iegłow ice rozpoczął się 
k u rs  skup ia jący  68 działaczy p a r ­
ty jnych . R ów nież w  cuk row n i P rze ­
w orsk  nastąp iło  o tw arc ie  k u rsu  d la  
b lisko 70 ak ty w is tó w  P P S  i P PR , 
p racu jący ch  w  tym  zakładzie.

■  DZIELNICA PO W IŚLE
Dn. 7 bm. o grodz. 16 w lokalu Dzielnicy 

Pow iśle odbędzie się odpraw a przewodni 
caacych i sek re lam y  K&

ZEBRANIA

U  ODPRAW A W W K P P S
Dn. 7 1 8 bm. odbędzie się w W arsza­

w ie p rzy  ul. Lw ow skiej 5. odpraw a se ­
k re ta rz y  Pow iatow ych, M iejskich i F a ­
b rycznych K om itetów  P P S  w ojew ództw a 
w arszaw skiego. Obecność obowiązkowa. 
Przy wieść spraw ozdania ogólne za ma i i 
spraw ozdania z akcji zbiórkow ej na 
W spólny  D óbr.

H  DZIELNICA MOKOTÓW
D nia 7 bm. o go jr.. 18 odbędzie się przy 

ul. Choeim skiej 4. zebran ie  członki* K ola 
K ob ie t p rzy  D aieteicy  Mokotów.

Kole. k tó re  pod legają Dzielnicy śró d ­
mieście, Czerniaków i M iędzywydziałowej, 
a znajdu ją  się  na teren ie  D zielnicy P o ­
wiśle. obowiązane są także przystać p rzed ­
staw icieli na  odprawę.

®  DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
Dn. 8 bm. o godz. 19 w lokalu szkoły 

pow szechnej n r  49 przy  ul. K aro la  W ój­
cika 5 (daw na Szeroka), odbędzie się ze­
branie członków kola- terenow ego n r  5 
D zielnicy P ra g a  Centralna.

m  ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
NA KOŁACH PPS 
DZIELNICY MOKOTÓW 

7 bm. o godz. 15 — „Społem ” — Moko­
tow ska 61 (ref. tow. Szym anow ski), o 
godz. 17 D yrekcja K ursów  Szkolenia Za­
wodowego (referen t ja k  w yżej), o godz. 
18 — Roatkowąki.

H  ZEBRANIE LEKARZY
Dn. 10 bm. o godz. 18 w  Szwedzko- 

P olskiej P oradn i Przeciw gruźliczej (ul. 
D aszyńskiego 19), odbędzie się w spólne 
zebranie lekarzy P P S  i P P R  z W arsza-

N a porządku dziennym  re fe ra t tow . 
w icentin. K ożusznika p t. „S tosunek  zjed ­
noczonej .p a r t i i  robotniczej do zagadnień 
zdrow ia w Polsce ludow ej .

IN FORM A CJE

9  ZAKOŃCZENIE
SZKOŁY M IĘD ZY PA R TY JN EJ 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

D nia 8 bm. o goda. 16,30 w  lokalu Dziel 
nicy śródm ieście, odbędzie s ię  zakończe­
n ie  k u rsu  m iędzyparty jnej szkoły poli- 
tyoiraej P P S  i P P R  D zielnicy śródm ieście

W arszawska poczta tueumętrzna 
działa coraz sprawniej

Ptocztouc »krzy«ki miejscowe — *fe 
lonejfo koloru zaczynają być w War-

Cennik dla kratucóui 
obow iązuje od 1 bm.

Od t bm. obow iązuje cennik dla 
dam skich zakładów  kraw ieckich. 
Zakłady te. jak i m ęskie zostały po­
dzielona n a  3 kategorie  zw ykłe > 
je iiaą  specjalną.

W ykonanie kostium u w zakładzie 
kategorii specjalnej kosztuje 12.800 
z ł„  w  kąt. I — 10.100 zł., w  kat. II— 
8.200 zł., w kat. III — 6.300 zł. Takie 
sam e ce-iy wyznaczono za w ykonanie 
le tn e g o  palta.

W ykonanie palta  zimowego na 
w atolinie kosztuje w  zakładzie zali­
czonym do kategorii specjalnej 
13.800 zł., w  kat. I — 11.000 zł., w 
kat. II 9.000 zł., w kat. III —
6.900 zł. Uszycie sukni zw ykłej ko ­
n tu j e :  kat. specj. — 4.500 zł., kat. 
I — 3.600 zł., II — 2.900 zł. i III — 
2.250 zł.

Każdy zak ład  Itraw ieoki a m  u- 
w ido czcić klientom  kategorię, do 
k tó re j został zakw alifikow any.

szawie coraz bardziej popularne. Na 
lewobrzeżnym terenie stolicy mamy 
ich już 77. W arszawa natom iast p ra ­
wobrzeżna posiada ich —  3, lecz 
wkrótce zainstalowanych zostanie tu ­
taj 20 „miejscówek11.

Poczta urucham iając te ekrzyi\ki 
miała na celu przede wszystkim wy­
godę i zaoszczędzenie czasu swych kii 
jeotów. List wrzucony rano do skrzyń 
kj miejscowej winien jeszcze tego sa ­
mego dn ia  dotrzeć do adresata. W y­
bieranie listów z „miejscówek*1 odby­
wa się dw a razy dziennie: 8 — 10 i 
16 18. Przesyłka miejscowa prze­
chodząca przez skrzynkę krajow ą — 
czerwoną dostaje  się do  adresata w  
24 godzimy później od przesyłki wrzu­
conej do skrzynki miejscowej — zie­
lonej.

Gęstszą sieć „miejscówek*1, oraz 
usprawnienie ich działalności w arsza­
wiacy pow itają niewątpliw ie z zado­
woleniem. Wiele jeszcze jednak skrzy 
nek zielonych nie posiada tabliczek 
kontrolnych z wyznaczoną na nich go- 
dzm ą opróżniania, co może być powo­
dem licznych nieporozumień i nawet 
niedomagali. f S t )

Wgjstaiua młodych malarzy 
czechosłowackich w  IPS-ie

W dniu dzisiejszym odbędzie s 'ę  w i —    ----
Muzeum Narodowym w W arszawie ’
Otwarcie II Dorocznej Wystawy 
Związku Polskich Artystów Plasty­
ków okręgu warszawskiego. Wystawa 
je'st dla plastyków przeglądem cało­
rocznej pracy artystycznej i organi­
zacyjnej, jest niejako egzam’nem >ch 
działalności i publiczność warszawska 
będzie miała okazję tę działalność oce­
nić.

Nie analizując na tym miejscu w ar­
tości wystawionych prac, stwierdzić 
trzeba, że aktywność twórcza p lasty­
ków w arszawskich stale wzrasta.
Świadczy o tym już sam takt, że ilość 
eksponatów w porównaniu z w ystaw ą 
zeszłoroczną znacznie wz/osla. Wzro- 
sla również ilość autorów wystawia­
jących swe prace.

W arszawski O kręg Zjriązku P la ­
styków jest najliczniejszym ośrodkiem 
plastycznym w kraju. Liczy około 500

członków, wśród których najwięcej 
jest malarzy, następnie rzeźbiarzy, a 
WTeszcie gratików.

Plastycy warszawscy żyją i tworzą 
w warunkach szczególnie ciężkich ' 
borykają się z takimi samymi trudno­
ściami jak i reszta mieszkańców sto­
licy. Brak dogodnych mieszkań, p ra ­
cowni, brak lokali wystawowych nie 
sprzyja rozwojowi twórczości a rty ­
stycznej. Toteż na konto zasług p la­
styków warszawskich zapisać należy 
fakt, że potrafili oni ze zniszczonej 
W arszawy uczynić jeden z przodują­
cych i najaktywniejszych ośrodków 
artystycznych.

*
Z wystawą plastyków w arszaw ­

skich zbiegło się otwarcie wystawy 
młodych plastyków czechosłowackich 
grupy „H olar“ w salonach Klubu 
Młodych Krytyków (w dawnym

Coraz w ięcej krów  
w  oborach majątków stolicy

Zapowiedź tow. wŁceprezydewta 
Szajka, t e  m ajątki „Agrłlu11 prze­
kształcone zostaną w ciągu najbliż­
szych 2 lat w fermy mleczne, a ilo-ść 
krów w nich podniesie się do liczby 
1200, realizow ana jest konsekwentnie. 
W  m aju hr. ,,Agrłl“  kosztem 6,3 milo. 
zł zakupił 60 krów -wysok cg a t umk o- 
wyc.Ii. Powiększą one dzienny lU rai 
mleka „A grihi11 o tysiąc litrów. K ro­
wy zakupiono w woj. poznańskim.

40 z zakupio-nych krów już przyby­
ło. Reszta przybędzie w ciągu najbliż­
szych dni. Suma 6,3 miln. zł, którą 

A gril11 przeznaczył w pierwszym pó ł­
roczu na zakup dobrych krów nie jest 
ostateczną. Dyrekcja „Agrilu1, dyspo­
nuje bowiem jeszcze 7 milionami zł z- 
przyznanych jej kredytów inwesty­
cyjnych, które także przeznaczone są 
na zwiększenie pogłowia krów mlecz­
nych.

Jednocześnie w 6 oborach ag r iłów- 
sk'"Cih, których liczba w ciągu dwóch 
najbliższych lat ma być podniesiona 
do 9, znajduje się 400 sztuk rasowej 
jałowizny. Podniesie to  w znacznym

„Ipsie"). Celem tej wystawy jest zbli­
żenie młodych plastyków Polski i 
Czechosłowacji — odwiedli ona po­
za W arszawą szereg miast polskich, 
a do Pragi i innych miast czechosło­
wackich zawita z kolei w pierwszych 
dniach lipca wystawa współczesnej 
sztuki polskiej.

Fakt jednoczesnego otwarcia w W ar­
szawie dwóch wystaw: polskich i cze­
chosłowackich plastyków, może być 
uważany, jak powiedział Aleksander 
Ralałowski w itając gości czechosło­
wackich w imieniu polskich' kolegów, 
za akt wymiany dokumentów ra ty ­
fikacyjnych umowy o międzypaństwo­
wym charakterze. „Umowa ta zawiera 
jeden jedyny paragraf: wymianę my­
śl. w dziedzinie sztuki i kultury za­
przyjaźnionych narodów. Umowę ra ­
tyfikują rzesze artystów czechosło­
wackich i polskich11.

O tw arcia dokonał w drru  w czoraj­
szym minister Kultury i Sztuki D y­
bowski w obecności czechosłowac­
kiego m inistra przem ysłu Fierbnge- 
ra. (dr)

TEATR PO LSK I (K arasia  3):
Paniedzial&lc — godz. 19 „C yd” .
W torek  — godz. 19 „O dw ety” .
Środa — godz. 19 „Dom pod Oświęci­

miom” .
C zw artek — godz. 19 „O dw ety” .
P ią te k  — godz. 19 „Dom  pod Oświęci­

m iem ” .
Sobota — godz. 15 — „Cyd” (przedet. 
k o ln ę ): godz.sz k o ln e); 1.9 „O dw ety” .
N iedziela — godz. 10.30 Popis szkoły 

balet. W. Jeżow skiej; godz. 14 „H am let” ; 
godz. 19 „O dw ety” .

TEATR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska
8): godz. 19 „K ról włóczęgów” .

TEATR „PLACÓW KA”  (ul. K rólew ska 
13): godz. 19,30 , .Ladacznica z zasadam i” .

TEA TR MAŁY (M arszałkowska 81) s 
godz. 13 „R . H . In ży n ie r” .

TEA TR .-.COMOEDIA” (ul. Szwedzka Z) l 
godz. 19 „M ężczyzna’'•

TEA TR POWSZECHNY (ul. Zamojski*-
go): godz. 19 „Pociąg  - w idm o” .

TEA TIt „M IN IA TC R Y ” (M arszałkow­
ska 69): godz. 19 „S trza ły  na ul. D łu g ie j" .

TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 13): 
godz. 19 „B ra t m arno traw ny” .

TEATR
gods. 19

NOWY (ul. P u ław ska 39): 
„ Jad z ia  w dow a” .

OGŁOSZENIE
\

P o d a je  Się do w iadom ości, że F undusz  A prow izacy jny  pow ołany do 
życia U chw ałą K om ite tu  Ekonom icznego R ady  M inistrów  z dn ia  26 paź­
dz ie rn ika  1945 r., zarządzeniem  m in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  w ydanym  
w  porozum ieniu  z m in is trem  A prow izacji i m in is trem  S karbu , został 
postaw iony  z dn iem  1 m a ja  1948 r. w  stan  likw idacji. Z dniem  tym  za­
d an ia  i czynności w ykonyw ane przez F undusz A prow izacyjny zostały 
p rzekazane na odcinku zbożow ym  P o lsk im  Z akładom  Zbożowym, a na 
odcinku  m ięsnym  Spółdzielęzo-Państw ow ej C en tra li M ięsnej. Fundusz 
A prow izacy jny  w  likw idac ji p rzeprow adza rozliczenia z  dokonanych 
tra n sa k c ji do dn ia  1 m a ja  1948 r.

W zw iązku  z pow yższym  ogłasza się, że te rm in  zgłaszania w szelkich 
p re ten s ji w yn ik łych  z tran zak c ji oraz innych  stosunków  praw nych  za­
w arty ch  z C en tra lą  F unduazu  A prow izacyjnego, upływ a w  n iep rzek ra ­
czalnym  te rm in ie  dn i dziew ięćdziesięciu licząc od dnia 15 czerw ca br. 
w łącznie.

W szelkie p re ten sje  w ynik łe  z tran zak c ji oraz innych stosunków  
p raw nych  zaw artych  z poszczególnym i O ddziałam i F unduszu A prow iza- 
cyjnego należy sk ładać bezpośrednio do O ddziałów  w  n iep rzek racza ln y m ' 
te rm in ie  dn i trzydziestu  licząc od dn ia  15 czerw ca br. w łącznie. .

Po  up ływ ie w yżej w ym ienionych term inów  żadne p re ten sje  uw zględ­
n ian e  nie b ę d ą .

L ikw ida to r Funduszu  A prow izacyjnego 
(—) CZESŁAW  RYBICK I

stopniu jakość pogłowia j pozwoli wy­
zbyć się krów  o m ałej mleczności,

W tym roku też zakupi jeszcze dy- 
rak© ja „Agrilu'1 25 koni niezbędnych tytko 1 seans o godz. 13 (w święta V  bie­
do prac letnich i jesiennych. Będzie i dzleIe g0(Jz- n ) - N(>wy Program  n r  19.

„A TLA N TIC” (Chm ielna S3): „K ulisv  
wielkiej rew ii” . Pocz. seansów  godz. 14, 
16.30, 19 (Zw. Zaw .), 21.30. 

AKTUALNOŚCI” (
go <
N

, .AKTUALNOŚCI’

kinie S y re n a ) :

S odbudtm anjjch statkóir 
w zbogaci tabor wiślany

W czoraj na przystanku żeglugi pań- 
stwowej przy W ybrzeżu Kościuszkow-

Kaprysjj pasażerów  
lin ii „ 0 “

K aprysy warszawiaków są nie zbada 
nel Świadczy o tym najlepiej frekwon 
cja pasażerów na  linii autobusowej

Stwierdzono »p., że większość pasa­
żerów, wsiadających do autobusów „0“ 
na pl. Unii woli stanowczo kierunek 
płn.-wschodni prze* ul, Bagatela. 
,,0“idący w tym kierunku napełnią się 
zawsze błyskawicznie, podczas gdy 
„O11 jadący z pl. Unij przez ul. Polną 
zbiera pasażerów powoli. Dlatego też 
na trasie w kierunku Belwederu kur- { 
su ją  3 autobusy więcej niż w kierun­
ku D w ryć a Głównego. Na płn.-wschod­
nie j Htiij z pl. Unii mamy więc auto­
bus „0” przeciętnie eo 6 minut, a p łn .- 
zachodniej co 9 minut. ( R )

to  o s ta tn ia  t r a n s a k c ia  k o ń sk a  A dr!Ki 4 i - a k t u a l n o ś c i”  <w zim o Stylow y) t a  r r a n s a k c ia  k o ń s k a  „ A g rilu  L y lk o  jeden seans o g. 11. Nowy program
podUeważ m łode pogłowie końskie w ła  1 aktualności ar 30.
snej hodowli posiada „A g ril1 już w J I f f ? 1 sS w : 7godz. i ^ M
dostatecznej ilo śc i. ( R )  121,30. P(ą Zw. Za w. 16 ,30 .
   , .     „ I  „PO LO N IA ”  (M arszałkowska N r 56)

I „G asnący płom ień” — godz. 13. 15, 17
(Zw. Zaw .), 19, 21.

„SYRENA”  (Inżynierska  2): „W ilki
m ęrskio” . Pocz. o 15, 17, 21 (d la Zw. 
sfąw. 19).

„STYLOWY” (M arszałkow ska 112):
„R odzina F ro m e n t” -  godz. 13, 15, 17, 19 
(Zw. Zaw.), 21.

ekim odbyła sie uroczystość oośw ie-! ’-'LecZA" .(Suzina 4 ) : „S karb  T arzan ą” .■ w u j u  s ię  uroczy6i04,c posw »ę Pocz. seansom  gods. 15, 17, 19 (dla Zw.
c y n ia  pięciu odbudowanych statków  Zaw.) 21. w  niedzielę dodatkow y seans 
Tzecznyeh. S tatk i te otrzym ują nazwy: u godz- 
„Gen. Sikorski11 (dawna „Belgia”),
„Gen. Świerczewski11 (dawny „S tani­
sław 1), „Kiliński11 (dawny „K rakus11),
„Daszyński11 (dawny „W arneńczyk11) 
i „Żeromski11 (dawny .R edu ta  O rdo­
n a”). W szystkie sta tk i 6ą przebudowa 
«e na luksusowe sta tk i pasażerskie 
zabierające 500 do 700 pasażerów.

W  przyszłym  tygodniu nastąp i oiw ar 
d e , od dawna zapowiedzianej, bezpo 
średmej lir, i i wodnej, łączącej W ar­
szawę z Gdańskiem. Na trasie  tej ku r 
sować będą poświęcone w niedzielę 
statki.

Za odm ouię jazdy 
z pasażerem

W ydział Ruchu i M otoryzacji uka­
ra ł kierowcę taksówki e r  376, Jędry- 
cheiwicza Tadeusza grzywną w wyso­
kości zł 5,500 za odmowę jazdy z p a ­
sażerem.

FTK»

F red . Państw. F abr. Chem. - Farm . 
Żądać w ‘A ptekach  i D rogeriach

( M M f )
W TOREK, $ CZERWCA 

W arszaw a 1 
5*15 W iad. por. 6,20 ,,Z egarynka m uz.”

7.00 Dzień. por. 7,15 ,,Z egarynka m us,” 
8,35 ,,Zaklęty dw ór” powieść, 12,04 Dzień, 
poł. 12,25 Aud. rozr. 13,50 „Ja łt zwięk- 
?syc w ydajność naszych sadów ” — pok .
13.20 O dczyt p t. „życie i twórczość A. 
J r e d r y ” , cz. II. 14,00 Kone. solistów . 
14»30 Aud. d ia  dzieci. 16,00 Dzień, poppł. 
10*35 Skrz. Techn. 16,45 Audi kam eralna. 
17,05 .,P anna m ężatka” — słuch. 18.00 
Aud. rozr. 18,45 „Zaklęty dw ór” powieść.
19.00 Muz. lekka. 19,15 Kone. sym f. 21,10 
,,U lubione m elodie” . 21,45 Aud. literacka.
22.20 Kone. krak . ork . PR . 23,00 Ost. 
w iadom. ,

W arszaw a I I  
16,32 Melodie lud. 16,S0 ,.W  okopach S ta ­

lin g ra d u ” . 17,05 ,,M\,izvka d ia w szystk ich”
18.00 Dkien. popuł. 18,30 Muz. popul. 19,00 
L ekcja  języka rosyjskiego. 19,15 „N a m u­
zycznej fa li” . 19,45 Muz. tan. 20,00 Dzień, 
wiecz. 20,30 Muz.

TEA TR STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odwołania.

SALA YMOA: g. 19: ,,Ani Be ani Me” «
(Oprócz czw artków ).

TEA TR „W R Ó B ELEK  WARSZAWSKI”
(ZygmuntoY/ska 8 ) : godz, 17,30 i 19,30 
,Bxpressem  po W arszaw ie” .

TEA TR G U LIW ER (K rólew ska 12): 
Godz. 13 „G uliw er w kra in ie  liliputów ” ,

TEA TR K O M ED II MUZYCZNEJ (sala
„Homy” ) :  „K siężniczka czardasza” . P o c ł . 

, godz, 19.

„KRÓLEW NA ŚNIEŻKA”
W SALI W EDLA i

D ram atyczno-baletow y zeąpół Deieclfccy 
O kręgu Stołecznego Zw. Inw. W oj. w y s ta ­
w ia osta tn ie  przedstaw ienie  „K rólew na 
śn ieżka” w niedziele 13, 20 i 27 bm. w 
sali E- W edel (Zam ojskiego 26). Początek 
godz. 15.

OSTA TNIE D N I „A M  B E  an i  M E "

Codziennie, aprćca czw artków , do 1# 
bm. w sali YMCA, p godz. 19 k ab a re t l i-e  
teraoki pt. „Ani Be ani Me” z udziałem :
M. Chm uikow ^kiej, O. Q barekiej, T. Ol­
szy i A. Różyckiego. A dm in istrac ja  te a ­
tru  udziela codziennie (oprócz niedziel)
-10 proc. zniżki d la  członków Zwigzków 
Zawodowych oraz młodzieży akadem ickiej 
za Gkazaniem legitym acji.

B ilety  ulgow e m ożna też zamawiać gbio
1X3 wo.

C b n t p a  L n y
*V O R G A N

u_ _1 ■ II ir^T-%ir -iffftT- mu^n ...
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Wydawca: RADA NACZELNA PPS
Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza1
Redakcja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85
Teletciny: R edaktor Naczelny 8.85-01. S ek re ta rz  R edakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. D rukarn i 8 86-37, D rukarn ia  8.79-61, 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04

Godziny przyjęć: R edaktor Nacz g 10 — U , S ek re ta rz  Red g 13 —15 
A dm inistracja  czynna od g. 8 do 15. K asa czynna od g. 9 do 14

K onto czekowe PK O  Nr. 1-980 
B ank Gosp. Spółdz., Odd z w  W arszaw ie Nr. 195

P re n u m era ta  m iesięczna w k ra ju : zł 135. zagranicą 300. P ren u m era tę  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PK O  1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dokładny \ czytelny adres. P rzy  opłacaniu  p renu m era ty  na odw ro­
cie odcinka podać należy nazwisko, imię, pocztę oraz num er szlaku. P rzy  

zm ianie adresu  podać trzeba  poprzedni adres.

CENY OGŁOSZEŃ :
Ogłoszenia drobne po 30 za w yraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 za wyraz. 
W tekście redakcyjnym  do 70 mm zł 100. od 71 — 120 mm zł 1 ‘Q. od 121 — 
200 mm zł 100 od 201—S0O mm zł 230: powyżej 300 mm zł 180 za 1 mm saerok. 
rokośó l szpalty . Za tekstem  do 70 mm zł 60. ud 71 — 120 mm zł 80, od 121 — 
200 mm zł 100, od 201 — 300 mm zł 300: pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Nekrologi do 70 mm ał 60, od 71 — 120 mm zł 75, od 121 — 200 mm 
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150, powyżej 200. mm zł 200 za 1 mm rok ość
1 szpalty . Za niedziele i św ia ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ruk  ogłoszeń 

A dm in istracja  nie odpowiada.

O G Ł O SZ EN IA  P R X Y JM U JA  :
C entralne B iuro Ogł. i Reki. Sp. W yd. „W iedza” OdęUiał w W arszaw ie, Al. 
Jerozolim skie 85, tel. 885-05 oraz A gentury  m iejsk ie: Al. Gen. S ikorskiego 42— 
„Im p et” , K olek tura M arszałkow ska 1 — L. UrhanoYęica, sk lep  z mai. płśm. 
i w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza”  w Polsce. PoU ka A gencja P ra ­
sowa — Biuro Ogłoszeń i Reklam  W -w a ul. Młodz- Jugosłow iańsk ie j 11. w szystkie 
oddziały P. A, P . w Polsce, Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik” — C en tra la  ul. D a­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska 3 5, P oznańską 38, Targow a 67,
,,W olność” — W arszaw a, M arszałkow ska 95 Sp. Agencji P rasow ej „Glob”
ul- Z łotą 4, B .uro Ogłoszeń Teofil P ie tra szek  W arszaw a. W spólna BO, teł. 855-26.
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„Robotnik”  n r 1

HOW ARD F A ST

n
T tU M L C SY t 4 « z e f  BROOŁKI

— To ich ułaskawiłem, co? — zapytał Altgeld.
— Tak... ich. Chcę, żeby pan wiedział, Gubernatorze,-że nie 

popełnił pan błędu!... Więc zwołaliśmy tam, u siebie zebranie, 
zrobili składkę, żebym miał na podróż i żebym wam oświadczył] 
że, czy to będzie chodziło o was samego, czy o kogo innego, któ­
rego nam wskażecie — możecie liczyć na trzy tysiące naszych 
głosów... pewne głosy, jak mur! To wszystko!

— I po to przyjechaliście?...
— Tak... bo nie wiedzieliśmy, co robić... Myśleli, że najle­

piej będzie, jak sam pojadę i powiem...
— Podziękujcie im ode mnie! — odezwał się Altgeld.
—  Dobrze... powtórzę im.
— Mam nadzieję, że damy wam dobrego kandydata na pre­

zydenta, na którego śmiało możecie oddać swoje głosy.
— Tak. Jeszcze kazali mi powiedzieć, że to pan powinien 

być wybrany. Nie wiemy, co pan o tym sądzi, ale nam się zdaje 
że pan powinien być prezydentem... ‘ 1

— Dziękuję wam.
— Nie mógłbym przecież wrócić i powiedzieć, że kogo in­

nego mają wybierać...
— Nie... to nie będę ja... To będzie kto inny — ale porz- 1- 

ny, godny człowiek...
— Dobrze. Powiem im. Dziękuję...
Górnik ruszył ku drzwiom, Ale Pete zatrzymał go.
— Zaczekajcie... Wiele was kosztowała podróż?
— Dwadzieścia dolarów.

Ałtgełd zaczął szukać po kieszeniach. Górnik potrząsnął 
głową, nie przestając obracać kapeluszem. 

Nie... nie trzeba... ,
Na wydatki... przecież musicie wracać...
DziękYiję... nl |  trzeba! — rzekł górnik i  naa.kiem  t>o 

czym wyszedł. AJtgeS zwrócił się do sędziego Mc C i.m'lu i sse- 

O Boże, Wielki Boże!... 
Trzy tysiące głosów... jeżeli nie skłamał...
^awsze to coś... Niewiele wprawdzie...

• • i e,r° !UI2 iesz te§°> co jest przecież tak oczywiste i waż­niejsze od tych głosów... J
— Może jest ważniejsze? Nie wiem...

Dobrze... Zabierzmy się więc dalej do pracy...
X III

Wypracowali wreszcie rezolucję. Był to raczej jej szkic, za­
notowany ołówkiem naprędce w pokoju przesiąkniętym dymem 
cygar i zapachem whisky.

W jej opracowaniu brali udział: Altgeld, Mc Conell, Jones, 
senator z Arkansas, Tillman z Północnej Karoliny, Bathhouse 
John z Chicago, w pewnej mierze Schilling i Darrow, Boies, 
Gubernator Stanu Iowa i co najmniej z pół tuzina innych, któ­
rzy zjawiali się i odchodzili zarówno wśród dnia jak i w nocy. 
Kierował jednak wszystkim głos Altgelda, spokojny i przekony­
wający, który odrzucał frazesy i uporczywie powracał do 
faktów.

:— Panowie — mówił —albo otwórzcie szeroko oczy na to, 
co się dzieje, albo wracajcie do swoich lasów. Nie żyjemy w cza­
sach Jeffersona. Kiedy Jefferson żył w tych stronach, nie było 
ani jednej fabryki, która zatrudniałaby 100 robotników—a dziś? 
Wiele jest takich, w których pracuje po 10 i 15 tysięcy robotni­
ków! Tak wygląda rzeczywistość i wszystko od tego jest uzależ­
nione. Stoicie po stronie robotników, czy też jesteście przeciwko 
nim?

Oczywiste, że jesteśmy po ich stronie... Przestańcie, na 
miły Bóg, Pete, powtarzać w kółko to samo...

‘ Więc jeżeli jesteście po ich stronie, trzeba to zaznaczyć

wyraźnie w rezolucji... czarno na białym... trzeba to podkreślić, 
żeby było widoczne...

— Zasadniczo rzecz biorąc..,
— A niech was,,. Dosyć już mam tego „zasadniczo11!
— Powiedz, Pete, o co ci chodzi... No? Dążysz do socja­

lizmu? /
— Jakiego znów socjalizmu? Co to ma wspólnego z socja­

lizmem? Jeżeli jesteśmy przeciwko narzuceniu nam rządu — to, 
waszym zdaniem, jest to socjalizm? Jeżeli domagamy s;ę roz­
jemczych sądów pracy •— i to również jest socjalizmem? Jeżeli 
żądamy przyzwoitego traktowania robotników — to też jest so­
cjalizm.- Co? A może za socjalizm ma być uważane, jeżeli robo­
tnik przyjdzie do sądu i będzie miał pewność, że sędzia nie jest 
najemnikiem Pullmana, albo Johna D . Rockefellera? Ha... jeżeli 
to wszystko uważacie za socjalizm — to ja mam prawo uważać 
w'as za... małpich stryjów!

•— Czekaj... nie gorączkuj się! Nie wymyślaj nami Powoli... 
wszyscy stoimy na stanowisku obrony praw świata pracy. Nikt 
na ten temat nie zgłasza żadnych zastrzeżeń...

— Naturalnie. Zdajecie sobie wszyscy sprawę, że inaczej 
nie podobna postąpić... że skończyło się z podlizyw niem się 
Groverowi, że w przeciwnym razie nie moglibyśmy liczyć ani 
na głosy farmerów, ani na głosy robotników — i że ponieślibyś­
my największą porażkę, jakiej kiedykolwiek doznała partia...

Możesz to tłumaczyć w ten sposób, jeżeli chcesz...
A  ja wam powiadam, że nie dostaniemy robotniczych 

głosów, jeżeli jasno i wyraźnie nie powiemy, dlaczego robotni­
cy mają na nas głosować. Częstujemy ich szlachetnymi inten­
cjami, polanymi leciutkim sosem — i to wszystko, a Republika­
nie mają 20 milionów dolarów na fundusz wyborczy. Rozporzą­
dzając taką sumą, można kłamać, ile wlezie!

— Gubernatorze... niech pan sam rozważy...
Ciągle słyszał to samo. „Niech pan rozważy11... „Niech pan 

będzie rozsądny!11...
Był to refren, z którym dzień po dniu, co godzinę zwracano 

się do niego. I dzień po dniu, godzina po godzinie odrzucał te 
perswazje, niekiedy aż pomrukując z gniewu, spluwając z pasją 
i usiłując ich przekonać... (81) (d. e. n.)
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Wiadomoki sportowo
L e g i a  — AKS 4:1 (2:0)

Wczorajsze spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo klasy Państwowej m ie­
dzy AKS i Legią zakończyło się za­
służonym zwycięstwem warszawskiej 
drużyny, która grała więcej z ser­
cem, fayła bardziej bojowa i więcej 
strzelała. AKS w yw arł wczoraj uje­
m ne wrażenie, zwłaszcza w  pierw ­
szej połowie gry. Zdawało się, że 
Ślązacy nie m ają ochoty do walki 
i że z góry przesądziłi w ynik na ko­
rzyść drużyny stołecznej. Ślązacy 
nie tylko że nie nadaw ali tem pa grze, 
ale, w  ogóle nie dochodzili do piłek, 
nie walczyli o nie, a akcjom napadu 
brak  było zrózumieni* i jakiegokol­
w iek, wykończania. Dopiero po p r2er  
wie przy stanie rńeczu 2:0 nń ich 
niekorzyść, rozpoczęli grę, k tóra zna­
lazła uznanie w oczach publiczności 
i została nagrodzona oklaskami. 
Przez pierwsze 5 m inut jakby irmy 
duch w stąpił w  drużynę. Ńastąpił 
szereg ładnych zagrań, ale zryw, w 
czasie którego zdobyli jedyną i ho­
norową bramkę, trw ał zaledwie k il­
k a  m inut, i znowu jakiś bezwład 
ogarnął drużynę śląską, a naw et nie 
pomogły liczne zmiany przeprowa­
dzane w  czasie meczu w  linii napadu 
i obrany.

Wojskowi natom iast grali: wczoraj 
równom iernie przez cały mecz i 
m ieli zaledwie jeden kw adrans sła­
bości w drugiej połowie. Zdawało 
się, że drużyna zupełnie opadła na 
siłach. Jednakże kryzys minął i już 
do końca meczu wojskowi byli w  
ofensywie i nie wypuszczali inicja­
tywy ze swych rąk. Bardzo dobrze 
grał napad, a w  szczególności lewa 
strona z Cyganikiem i Górskim. 
Niezgorzej w ypadła też,część praw a 
z M ordarskim  i Szymańskim. N aj­
słabszy w  napadzie jest rezerwowy 
Grządziel II, który zaprzepaścił kil­
ka pewnych pozycji. Największą je­
go wadą jest brak  ostrego strzału. 
Pomoc wojskowych grała niemal 
bez zarzutu, Jedynie Szczurek za­
w inił rzu t kam y, a następnie dał się 
objechać przez Cholewę, który zdo­
był bram kę dla AKS. Skrom ny w 
bramce m iał niewiele do roboty, ale 
w  kilku w ypadkach dał pokaz w y­
sokiej klasy. Jego vis ą vis, M ruga­
ła, był znacżnić s ła b szy 'fb a rd zo riie -  
pewny.

Grę rozpoczął AKS grając przeciw 
wiatrowi. Już w  drugiej m inucie gry 
następuje rzu t wolny przeciw AKS 
z odległości k ilkunastu metrów, 
którego Legia nie wyzyskuje. Po 
chwili tak i sam rzu t wolny dyktuje 
sędzia przeciwko Legii. S trzał AKS 
m ija daleko bramkę. W 6 minucie 
kry po ładnej akcji napadu Legii, 
Górski z kilku m etrów  strzela do 
bramki, ale M rugała .nogą odbija 
na róg. Tych pierwszych kilka mi­
n u t gry dostarcza widzom już pierw  
szych emocji i mecz zapow iada.’się 
interesująco. N iestety ten  poziom 
gry nie utrzym uje się długo. W 9 
m inucie obrońca AKS, Janduda, 
przy upadku dotyka ręką piłki. Sę­
dzia dyktuje — zdaje się  zbyt po­
chopnie — rzu t karny, który egze­
kw uje celnie Cyganik. Prawdopo­
dobnie u tra ta  bram ki podziałała de­
prym ująco ną AKS, który odtąd gra 
jakby zupełnie bezmyślnie. W, 20 
minucie Górski po otrzym aniu piłki 
od Grządziela oddaje niebywale sil­
ny strzał. M rugała usiłuje piłkę 
chwycić, ale siła uderzenia była tak 
duża, że bram karz nie utrzym ał jej 
i piłka w padła do siatki. Legia w 
dalszym ciągu m a przewagę w  po^u 
i w  32 minucie Grządziel z kilku 
m etrów  strzela do siatki. Sędzia ąie 
uznaje bram ki i zarządza rzu t wolr 
ny przeciw Legii z powodu „spalo-

Slązacp zaw iedli w e wszystkich liniach
nego". W 36 m inucie Szczurek na 
polu karnym  zawinił „rękę", Pytel 
ma okazję zdobycia bramki, ale 
strzał jego idzie ńa aut. Jeszcze w  
2 m inuty później Spodzie ja  również 
z kilku kroków  pudłu je.

Po przerw ie już w  pierwszej mi­
nucie Cholewa m ija W aśkę i Szczur­
ka i z kilku m etrów  zdobywa bram ­
kę. Teraz AKS gra pełnym gazem, 
obsadza pole bram kowe Legii i zdaje 
3ię, że sa chwilę ślązacy w yrówna­
ją. Ale jak  powiedzieliśmy na w stę­
pie animus* Ślązaków szybko się 
skończył i znowu do głosu doszli 
warszawiacy i w  7 m inucie Grzą­
dziel strzela z bliska. M rugała odbi­
ja  piłkę, łapie ją  M ardaraki i ostrym 
strzałem  lokuje w  siatce. W trzy m i­
nuty  później Szymański sam pod­
prowadza piłkę do bram ki i po raz 
czwarty piłka grzęźnie w siatce. W 
tym  okresie gry Górski odnosi kon­
tuzję nogi i ódtąd już napad Legii 
gra we czwórkę, a Górski ogran icza! 
się do asystowania. K ilka razy AKS 
próbuje wypadów, ale pod bram ką 
albo napastnicy przekombinowują, 
albo rzadkie ich strzały w yłapuje 
przytom nie Skromny. Mecz kończy 
Się wynikiem  4:1 dla Legii.

Sędziował ob. Kowalski z Łodzi, 
którego nie wszystkie orzeczenia by­
ły zgodne z przebiegiem gry. Widzów 
około 10.000. (Ltn)

Polonia — ŁKS 4:2 (2:1)
ŁÓDŹ (teł, wł.J. Po «Wej przegranej 

z warszawską Legią, Polonia dokona- ! 
ła zm’any w najpadzie wstawiając 2 j 
juniorów a mianowicie Labędę ma p.ra I 
wym skrzydle j Wilczyńskiego na pra- * 
*ym łączniku. Jażnicki w tym meczu 
pauzował.

Spotkanie z ŁK.S było twardą i nie­
ustępliwą walką, którą Polonia roz­
strzygnęła na swą korzyść dzięki lep­
szej taktyce. Łodzianie zawiedli w sy­
tuacjach podbramkowych. Natomiast 
napastnicy Polonii każdą sytuację wy

zyskali kończąc ją strzałem na bram­
kę.

Bramki dla Polonii zdobyli Wilczyn 
ski 2, Wołosz i Szularz po jednej, dla 
ŁKS Janeczek dwie.

ZZK — Polonia Bptom
2:1 (1:0)

BYTOM (teł, wł.J. Polonia bytom­
ska na własnym boisku poniosła wczo 
raj nie oczek iwanie porażkę, przegry­
wając 2:1,

Winę przegranej Polonii ponosi 
bramkarz Wieczorkiewicz. Ponadto 
pech prześladował napad Polonii, k tó­
rego strzały trafiały w poprzeczki lub j  

w słupy. Bramki dla ZZK zdobyli 
Anieda (2), dla Polonii Matyas z rzu­
tu karnego, Widzów 8 tysięcy.

C racovia—W isła 2:0 (1:0)
KRAKÓW (teł. wł.). — ,,Święta woj 

na" dwóch odwiecznych rywali, ścią­
gnęła na boisko „Craeovii" 20 tysięcy 
widzów, którzy byli świadkami dos­
konałej gry Craeovii, uwieńczonej 
strzeleniem dwóch bramek Wiśle. 
Cracovia wygrała mecz zasłużenie, bę. 
dąc przez cały czas drużyną lepszą. 
Najlepszą częścią drużyny była po­
moc z Panpanem na czele. Wiśle nic 
nie wychodziło. Pierwszą bramkę zdo. 
był Panpan z rzutu wolnego, a P°

dwie, Alszer, Kubicki i Suszczyk po 
jednej, dla Rymera — Pierchała. W i­
dzów 10.000.

Warta — Tarnovia 3:0
POZNAŃ (tel. wł.). Do wczorajsze­

go meczu Warta wystąpiła w zmienio­
nym składzie bez Gendery, Danielaka 
i We^sa. Nowy napad nie stanął jesz­
cze w pełni na .poziomie, wykazał jed 
nak obiecujące na przyszłość przebły­
ski. Tarnovia grała zbyt miękko i za­
wiodła oczekiwania widowni. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Czapczyk,
Smółek i £ Gicrak.

Kto tu bedzie  mieszkał?

G arbarnia—W idzeuj
2:1 ( 1:0)

KRAKÓW (tel. wł.). — Mecz o mi­
strzostwo Klasy Państwowej przyniósł 
Garbarni nieznaczne zwycięstwo w 
stosunku 2:1. Bramki dla Garbami 
zdobyli Górecki i Ignaozak, dla Wi­
dzewa — Fornalczyk. W drużynie 
zwycięskiej wyróżnili się Jakubik w 
bramce, Rakoczy w obronie oraz No­
wak w ataku. W drużynie Widzewa 
najlepszymi byli Marciniak, Cichocki 
i Fornalczyk.

Tabela rozgryjuiek 
po w czorajszej n ied zie li

Wioska olimpijska pod Londynem

W arszawa — Gdańsk 13:3
G dańszczanie bez A ntkiew icza i Chjjcblg

przerwie Różankowski II po rzucie z gier pkt st. br.
rogu. Ruch 9 16 40:11

R uch—Rym er 5:1 (2:1)
Legia 10 14 23:14
Cracovia 9 13 21:13

CHORZÓW (tel. wł ). — Ruch mi­
Polonia Bytom 10 13 20:18
Polonia Warszawa 10 11 24:20

mo odniesionego zwycięstwa zagrał Garbarnia 10 10 13:15
stosunkowo słabo i musiał stoczyć za. Wisła 10 oL 24:18
ciętą walkę, by odnieść sukces. ZZK 9 8 14:15
Pierwsza część gry upłynęła pod zna­ Ryme- 10 8 23:26
kiem przewagi Ruchu. Po przerwie AKS 9 8 15:19
doszła do głosu drużyna Rymera, ale W arta 9 8 15:20
atak jej nie mógł się zdobyć na sku­ ŁKS 10 7 22:28
teczne strzały. Tarnovia 10 7 10:20

Bramki dla Ruchu zdobyli Cieślik Widzew 9 2 13:40

Śląsk — Morainy 9:7 tu boksie
Kasperczak u legł n ieznacznie M ajdlochowi

Ka t o w ic e  (t©i. wł.}.—w  hałi po- 
wyetawowe( odbył się wczoraj między 
narodoyfy mecz bokserski między re­
prezentacją Śląska a reprezentacją 
Moraw, zakończony zwycięstwem 
Ślązaków 9:7. Dochód z tego meczu 
przeznaczony był na wdowy i sieroty 
pó byłych więźniach politycznych.

W  drużynie gospodarzy prócz za­
wodników śląskich wystąpili wypoży­
czeni poznaniacy: Kasperczak w wa­
dze muszej i Szymura w wadze cięż­
kiej. Z największym zainteresowa­
niem oczekiwana była pierwsza wal­
ka w wadze muszej między reprezen­
tantem Europy Czećhosłowakiem Maj- 
dlochem a nrsłrzem Polski Kasper- 
czakiam. W alka, która przez wszyst­
kie trzy rundy była emocjonująca, 
zakończyła się zasłużonym zwycię-

stweiń Majdlocha. Najwięcej emocji 
miała publiczność w czasie drugiej 
rundy, podczas której Kasperczak byt 
niepnal równorzędnym przeciwnikiem 
sławnego Czecha. O zwycięstwie Maj­
dlocha zadecydowoło trzecie starcie, 
w którym Kasperczak był już całko­
wicie wyczerpany i nie mógł przeciw­
stawić się Majdlochowi. Zwycięzcę 
publiczność gorąco oklaskiwała.

W wadze koguciej Bazarnik (Śląsk) 
po bardzo żywej i pięknej walce wy­
grał z Beneszem (Morawy). Walka ta 
stanowiła najbardziej interesujące spo 
tkanie dnia, albowiem obaj zawodni­
cy dysponowali silnym ciosem i wy­
soką techniką. W wadze piórkowej 
Kotlarz (Śląsk) przegrał na punkty z 
Katarynaćem (Morawy). Polak przez

cały czas walki był lepszy i został de­
cyzją sędziów skrzywdzony. W wadze 
lekkiej Rademacher (Śląsk) wygrał na 
punkty z Kubicą (Mor) w półśredniej, 
Dluhosz (Mor), który okazał się za­
wodnikiem agresywnym o dobrym 
ciosie — wygrał na punkty z Kulą 
(Sl.). W wadze półśredniej (II) Hajek 
(Mor) po bardzo ładnej walce prze­
grał ze Szneidrem (Sl)).

Następnie odbyła się walka w wa­
dze mieszanej między półciężkim Cze. 
chem Mitręgą a śiedniakiem Novarą 
(Śląsk) zakończona remisowo. W wa­
dze ciężkiej Szymura (Sl.) w trzecim 
starciu zmusił Netukę (Mor) do pod­
dania się. Szymura zaprezentował wy. 
soki repertuar techniczny.

Sędziowali na zmianę Zapłatka i 
Velecky. Widzów około 3000,

Wczoraj rozegrany został w . W ar­
szawie nał kortach Legii międzyokrę- 
gowy mecz pięściarski W arszawa — 
Gdańsk, zakończony zasłużonym i wy 
sok im zwycięstwem . drużyny sto­
łecznej w stosunku 13:3,

Gdańszczanie wystąpili w osłabio­
nym, odmłodzonym składzie. Nie zo­
baczyliśmy na ringu warszawskim ani 
Antkiewicza, ani Chychły, natomiast 
wielu młodych i dobrze zapowiadają­
cych się zawodników, niestety jesz­
cze nie wyszkolonych dostatecznie 
Warszawa przeciwstawiła ze spo) zło­
żony ze „starych rutyniarzy", którzy 
potrafili wykorzystać wieloletnie do­
świadczenie w walce z  młodością.

W wadze muszej bardzo dobrze za­
powiadający się Samulewski (Gdańsk) 
zremisował z Patorą (Warszawa). W y. 
nik ten należy uważać za szczęśliwy 
dla Patory, który przegrał pierwsze 
dwie rundy, będąc nawet na deskach 
do 8-iu w pierwszym starciu. Dzięki 
lepszej końcówce uzyskał w oczach 
sędziów wynik remisowy. W kogu­
ciej Gelhar po dwóch rundach w wal­
ce z  Flisiakiem (“Warszawa), wskutek 
kontuzji ręki pozwolił się wyliczyć w 
trzeciej rundzie.

W wadze piórkowej Kuźmiński 
(Gdańsk) przegrał wysoko ca punkty 
z Czortkiem (Wwa). 17-letni gdań­
szczanin ma serce do walki, lecz je ­
szcze bardzo mało umie. W wadze 
lekkiej po ładnej walce Gołyński 
(Gdańsk) został wypunktowany-,przez
Komudę (W-wa), przegrywając wszy­
stkie starcia. W wadze półśredniej 
Kwiatkęwski (Gdańsk) uzyskał pierw­
sze i jedyne zwycięstwo dla swojej 
drużyny, wygrywając zdecydowanie na

punkty x ambitnym i twardym Jan i. 
szewskim (W-wa). Obaj zawodnicy od 
I rundy poeati na w ym ianę'ciosów i 
po ciekawej oraz otwartej walce, lep. 
szy- technicznie gdańszczanin wy­
punktował reprezentanta stolicy.

Kolczyński w wadze średniej zdo­
był punkty walkowerem z  powodu 
braleu przeciwnika. W wagach cięż­
kich zwycięstwa odnieśli warszawiacy. 
W półciężkiej Archadzki (W-wa) wy­
grał wysoko na punkty z Rudzkim 
(Gdańsk), a w ciężkiej Kotkowski zno 
kaułował w II rundzie Kryszewskiego 
(Gdańsk).

Poza punktacją Kossowski i Gra­
bowski stoczyli dodatkową walkę w y. 
graną na punkty przez Kossowskiego. 
Widzów około 7000. Sędziowali w rin­
gu Łaukedrey (Szczecin), a na punkty 
Fedorowicz (Śląsk), Feder (Gdańsk) 
Neuding (Warszawa).

C oncordia — ŁKS 9:7
ŁÓDŹ (tel. wł.). Towarzyskie spot­

kanie pięściarskie między Concordią 
a ŁKS-em zakończyło się niespodzie­
wanym zwycięstwem Concord‘i. ŁKS 
wySśąpił do zawodów w rezerwowym 
składzie.

Dwa m ecze G edanii 
w  Szczecin ie

  SZCZECIN (tel. wł.). Bawiła tuta)
izy- drużyna pięściarska Gedanii, która ro 

zegrała 2 spotkania z kombinowaną 
drużyną Odry i Skry. Pierwszy mecz 
wygrali gospodarze w stosunku 10:6, 
w drugim zaś wygrała Gedania 9;7

Passa zmycięstir W rzesińskiego
Wójcik przegrał o długość rouieru

Sukces lekko atletów  „Sgreng“
D obre uiyniki Gieruttu

Finałowe mecie o mistrzostwo 
Dolnego Ś ląsk a

WROCŁAW (tel. wł.).' W finało­
wych meczach o mistrzostwo D. Ślą­
ska W piłce nożnej Burza _  IKS 2:1 
i Polonia (Świdnica) —’ Len (Wal 
brzych) 4:2,

W ęgry - Rumunia 9:0
BUDAPESZT (tel. wł.). W Buda­

peszcie w obecności 45.000 w dzów 
odbyło się międzynarodowe spotka­
nie piłki nożnej w ramach źawodów 
o puchar bałkański pomiędzy repre­
zentacją Węgier i Rumun i. Węgrzy 
wygrali 9:0 (2:0.

Belgia - Francja 4:2
BRUKSELA. Rozegrane w Brukseli 

rn.edzypaństwowe spotkanie piłkar­
skie między reprezentacją Belgii : 
Francji zakończyło się zwyęęstwem 
Belgii w stosunku 4:2

Liga szczypiorniaka
K A T O W I C E .  W meczach o

mistrzostwo Ligi szczyplorn’aka pa­
dły następujące wyniki: , Chrobry''
(Groszowice) — AKS (Chorzów) 8:0 
(3:2). , Leopolia" (Opole) — „Zjedno­
czen i"  (Bydgoszcz) 14:6 (6:1), „Po­
goń" .Katowice) — „Cracovia1' 7:8 
(4:3) — AZS .'Kraków! 6:12
i4:6 r ~ -

Na trasie Warszawa — Radom — 
Warszawa, wyr-oszącej 192 kim odbył 
się wczoraj wyścig kolarski ó puchar 
przechodni prezesa Polskiego Związ­
ku Kolarskiego — Gołębiowskiego'. 
Wyścig był zardzeni eliminacją do 
,, iour de Pologne", Uczestniczyli w 
nim czołowi kolarze polscy z Ńapie- 
rełą. Wrzesińskim, Rzeżnickim, Sie. 
mińskim i Wójcikiem ż Warszawy, 
Piebraszewskim, Grzelakiem i ' Czy­
żem z Łodzi oraz Wandorem i Moty­
ką (Kraków) na czele. Z kolarzy war­
szawskich zabrakło jedynie Kapiaka, 
stawił się natomiast Lipiński, startu­
jąc po Taz pierwszy w tym sezonie.

32 zawodników wyruszyło ze startu, 
jadąc ostrym tempem, dochodzącym 
do 40 km/godz. Ze zwartej grupy od- 
oada wkrótce po starcie 7 zawodni­
ków, z których dwóch: Olszewski i 
Ciósiołkiewicz, po kilkukilometrowej 
pogoni, dochodzi do czołówki:. Na 32 
km inicjuję ucieczkę Wójcik, lecz po 
to km grupa go dochodzi. Następnie 
ucieka Lipiński i niezagrożony wpa­
da pierwszy do Radomia, gdzie był 
puctot odżywczy, mając około 4 min. 
przewagi nad następnym .zawodni­
kiem. Drugi w Radomiu był Olszew­
ski, trzeci Salceno.’-,. Przed punktem 
odżywczym miał miejsc* wypadek. 
Jeden z pierwszych zawodników, ja. 
dących w grupie, zawadził 0 tylne 
koło poprzednika i przewrócił się, po. 
wodując upadek kilku kolarzy W wy 
n.ku upadku doznali kontuzji: Napie­
k ła , Rzeżnicki, Wójcik L. £ Mich. 
Ten ostatai wycofął się z wyścigu. Po 
'ostali kontynuowali wyścig, łecz 
; ‘racilj kilka minut do czołówki.

W  drodze powrotnej z Radomia za­
wodnicy rozbili się na kł-lka grup.

Czołówka złożona z 9 kolarzy: W rze­
sińskiego, Siemińskiego, Stolarczyka, 
Wandora, Motyki, W ójcika W. Czy­
ża, Bukowskiego i Olszewskiego, sta­
le zwiększa odległość, dzielącą ją o<t 
pozostałych zawodników. Jadący tuż 
za czołówką Pietraszewski i Grzelak 
wycofali się na skutek defektów. Na 
kilka m. przed metą uciekają z czołów 
ki Wójcik i Wrzesiński i niezagroże- 
ni kończą bieg. Dzięki lepszemu fini­
szowi Wrzesiński mija taśmę o dłu­
gość roweru przed Wójcikiem. Dal­
szych 7 zawodników wpada na me­
tę w czasię prawie o 2 min. gorszym 
od zwycięzcy, podczas gdy na następ, 
ną grupę trzeba było jeszcze czekać 
10 min.

Kolejność na mecie była następu­
jąca:

1) Wrzesiński (ZZK — 5:41:40 g., 
2) Wójcik (SKP) — 5:41:41, 3) Olszew 
ski (Sarmata) — 5:43:27, (następni w 
tym_ samym czasie), 4) Bukowski 
(Gwardia), 5) Czyi (ŁKS), 6) Stolar­
czyk („Naprzód") Ruda Pabj.), 7) 
W andor (.Legia" Kraków), 8) Motyka 
(KTK Kraków), 9) Siemiński („;Ele* 
ktryczność"), 10 Piegat („Sarmata")— 
5:53:22. Napierała był dopiero 15-y.

Równocześnie odbyły się wyścigi 
dla ,,kartowiczów" — na 50 km i dla 
posiadaczy rowerów turystycznych — 
na 25 km. Pierwszy z nich wygrał 
Cuch w dobrym czasie 1:35:10 godz., 
zdobywając zarazem licencję. Drugim 
był Konopka przed Misiukiewiczem. 
Wszyscy trzej, należący do ZS „Gwar 
dia”, uzyskali jednakowy czas.

W wyścigu na 25 km na rowerach 
turystycznych startowało 35 zawodni, 
ków, przy czym 5-ciu nie przybyło do

mety. Zwyciężył Skibiński w czasie 
49 min., przed Laskowskim—49:05 1 
Kamińskim — 49:10 (wszyscy niesto- 
warzyszeni).

Nowakowa skoczyła 5,35 m.
LODŻ. (tel. wł.). Na boisku „Wimy‘ 

odbyły się lekkfątletyczne mistrzostwa 
drużynowe okrfgu klasy „A“ Na star­
cie stanęły zespoły: AZS, DKS, HKS, 
ŁKS i PKS. W ramach zawodów No­
wakowa uzyskała w skoku w dal bar­
dzo dobry wynik — 5,35 m.

Wąsikowski (Warszawa) 
zwycięzcą na torzc żużlowym

ŁÓDZ (tel. wł,). Na torze żużlowym 
WKS-u odbyły się zawody motocy­
klowe o mistrzostwo Ligi żużlowej z 
udziałem Polskiego Klubu Motorowe­
go (W-wa), Klubu Motocyklowego 
(Leszno) j K. M. „Tramwajarza" 
(Łódź). W konkurencji drużynowej 
pierwsze miejsce zajął P. K. M. (War. 
szawa), zdobywając 22 punkty przed 
K. M. (Leszno) -— 19 pkc, i „Tramwa­
jarzem" (Łódź) — 9 punktów.

Oprócz tego rozegrano konkurencje 
indywidualne: 1) Wąsikowski (War­
szawa), 2) Olejniczak, 3) Dąbrowski 
(Warszawa).

Zawody oglddało 7 tys. widzów.

Lecliia - Gedania 5:1
GDANSK. — W dniu 6 bm. na sta­

dionie w Gdańsku odbyły się zawo­
dy piłkarskie o wejście do finału roz­
grywek międzyokręgowych, z których 
wyłoniona zostanie II Liga.

Mecz zakończył się wysokim zwy­
cięstwem , Lechii" w stosunku 5:1 
(2 :0 ).

Rozegrane wczoraj w stolicy kores­
pondencyjni drużynowe mistrzostwa 
Polski w lekkoatletyce, przyniosły 
sukces miejskiemu klubowi Syrena. 
Mimo złej pogody i rozmokniętej bież 
ni lekkoatleci warszawscy uzyskali 
według tabeli fińskiej 19.229 punktów 
wysuwając się tym samym na czoło 
drużyn lekkoatletycznych w Polsce. 
Dotychczas prowadził AZS (Poznań), 
mając 18,400 punktów. Ze względu 
na fatalny stan bieżni na Stadionie 
WP zawody rozegrano częściowo ty l­
ko na stadionie, a szereg konkurencji 
na Agrikoli. Niestety, widzów przyby. 
ło niewielu, natomiast, co jest obja­
wem pocieszającym, udział zawodni- 
kóv  był liczny i reprezentowali oni 
kluby Syrena. Legia, Głuchoniemi, 
Skra i AWF. Na wczorajszych zawo­
dach Gierutto w siedmiu konkuren­
cjach bez wysiłku osiągnął 4.806.pun. 
któw.

Wyniki techniczne:
100 m: 1) Łopuszyński (Syrena) — 

11,3, 2)) Starościński (Syrena) — 11,5,
Dysk; 1) Gierutto (Syrena) — 41,25 

m, 2) Kołacz (Syrena) — 36,36..
400 m: 1) Kaufman (Syrena) — 54,2, 

2) Mirowski (Syrena) — 54,6.
Oszczep: Gierutto 55,56 m, 2) Gbur- 

czyk (Syrena) 54,64.
Kula: 1) Gierutto 14,2 3 m, 2)) Cha- 

brad (Syrena) 12,08 m.
Skok w dal: 1) Starościński (Syre­

na) 6,48 m, 2) Gierutto 6,13 m.
HO m p. pł-: 1) Gierutto 16,6 sek., 

2) Kołacz 18,8.
1500 m: 1) Staniszewski (Syrena) 

4:17,3, 2) Mańkowski (AWF) 4:18,2.
Skok wzwyż: 1) Zwoliński (Syrena) 

1,80 2) Gierutto 1,75.
Skok o tyczce: 1) Morończyk 3/

2) Gierutto 3,03.

Dobre wyniki regat 
przedolim pijskich ir Brdyujściu

BYDGOSZCZ (tel. wł.). Na torze 
regatowym w Brdyujściu pod Byd­
goszczą odbyły się wczoraj pierw ­
sze w  bieżącym sezonie ogólnopol­
sk ie  regaty międzyklubowe, stano­
wiące równocześnie pierwszą elimi­
nację przedolimpijską. Na regatach 
osiągnięto szereg dobrych wyników.

Ogółem odbyło się 11 biegów. Wy­
niki techniczne były następujące: 

Bieg I kombinowany. Trasa 1800 
metrów. Startow ały równocześnie: 
jedynka AŻS Kraków (Roger Verey), 
dwójka bez sternika BTW i czwórka 
bez sternika TW Płock. Verey uzy­
skał czas 6:45 min.

Bieg II — czwórki ze sternikiem : 
1) BTW Bydgoszcz 5:51 min. 

j Bieg III — czwórki półwyścigowe 
' nowicjuszy. Startow ało 7 oead: 1) 
KW ZZK Bydgoszcz I 6:40 min.

i    —

Bieg IV — jedynki nowicjuszy: 1) 
KW „Gopło11 (Kruszwica) 7:28 min.

Bieg V — czwórki półwyścigowe 
pań: 1) TW Płock 5:27 min.

Bieg VI — dwójki podwójne I) 
AZS Kraków (dr Mostowski, Dezco 
Csaba) 6:23 min.

Bieg VII — czwórki półwyścigowe 
młodzieży. T rasa 1200 m: 1) TW Płock 
4:21,5 min.

Bieg V III — jedynki nowicjuszy: 
1) KW „Gopło11 (Kruszwica): 7:31,8
min.

Bieg IX — czwórki młodzieży: 1) 
TW Płock 6:26,5 min.

Bieg X — czwórki nowicjuszy: 1) 
BTW 6:21,4 min.

Bieg X I — ósemki: 1) BTW Byd­
goszcz w  czasie 5:28,5 min.

Widzów ponad 5 tysięcy.

Dwa rekordp płgiradkie 
na zawodach w e W rocławiu

WROCŁAW (tel. włl). — W ramach 
rozegranych, we Wrocławiu zawodów 
pływackich między mistrzem Polski 
„Piast" (Gliwice) a AZS-em Wrocław 
ustanowiono dwa nowe rekordy Pol­
ek i.

W biegu na 400 m st. klas. Krauze 
,,Piast ustanowił nowy rekord cza­
sem 6:19,8. Poprzedni rekord, należą­
cy do Kaputka fGiszowiec) wynosił

6:44,6 i ustanowiony był w roku 
1932.

Drugi rekord ustanowiła sztafeta 
męska 4X100 m st. klas., „Piast"' 
(Gliwice), uzyskując czas 5:34,5,

W ogólnej punktacji mecz pływac­
ki „Piast" — AZS zakończył się zwy_ 
męstwem drużyny gliwickiej 91,5 do 
67, 5.

W meczu piłki wodinej zwyciężvł 
AZS w stosunku 4:2 (2:2!


